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„KURIER WYSTAWOWY*4

Podróże
ministra Kwiatkowskiego

W a r s z a w a. 25. 8. (Tel. wl.). — 
W dniu wczorajszym min Kwiatkow­
ski wjechał do Gdyni na uroczystą i- 
naugurację linji. utrzymującej stalą ko­
munikację towarowo - pasażerską po­
między Nowym Jorkiem a Gdynią.

Z Gdyni min. Kwiatkowski powra­
ca do Warszawy w poniedziałek i jesz­
cze tego samego dnia uda się na kilka 
dni do Spały w gościnę do Prezydenta 
Rzpltej.

W końcu tygodnia min Kwiatkowski 
wyjeżdża na inspekcję Nowego Chorzo­
wa. iw)

Powrót marsz. Szymań­
skiego i ministrów

Warszawa, 24. 8. (PAT). Mar­
szałek senatu prof. Szymański powrócił 
z urlopu w dniu 23 b. m., a w dniu dzi­
siejszym objął urzędowanie.

Wa r sza w a, 25. 8. (Tel. wł.). — 
W ciągu nadchodzącego tygodnia po­
wracają z urlopów prawie wszyscy mi­
nistrowie.

26 b. m. — min. pracy i op. sp. Pry- 
stor, 27-go — min. rolnictwa Niezaby- 
towski, 28-go — min. reform rolnych 
Staniewicz i 30-go — min. robót publ. 
inż. Moraczewski. (w)

Kredyty dla rolnictwa
W a r s z a w a, 25. 8. (Tel. wł.). — 

Bank Gosp. Kraj, uruchomił specjalny 
kredyt dla rolnictwa na krytyczny czas 
żniwny w wysokości 4 mil.

Kredyt ten jest już prawie zupełnie 
wyczerpany, (w)

Oddział P. K. 0. w Paryża
Warszawa, 25. 8. (Tel. wl.).— 

W lokalu opuszczonym przez Bank Zw. 
Spól. Zarobkowych na St. Lazare w Pa­
ryżu ma powstać w najbliższych tygod­
niach oddział polskiej P. K. O.

Oddział ten ma na celu ułatwianie 
emigracji polskiej we Francji wpłacania 
i przesyłania do kraju oszczędności, (w)

Kolejowe kursy
instruktorskie

Warszawa, 25. 8. (Tel. wł.). — 
W dniu 26 b. m. rozpoczną się w Pozna­
niu kilkodniowe kursy instruktorskie 
dla delegowanych wydziałów handlowo- 
taryfowych i dochodowych wszystkich 
dyrekeyj kolejowych.

Kursy mają poważne znaczenie dla 
przygotowania personelu kolejowego do 
wprowadzenia w życie nowej taryfy ko­
lejowej w dniu i października r. b. (w)

Polityczne spotkanie
Berlin. 25. 8. (Tel wł.). Wiado­

mość u spotkaniu w Szwajcarji ks. Ka­
rola rumuńskiego z politykiem Filipe- 
scu wvwołala w Bukareszcie silne pod­
nieceń e.

Fiiipescu propaguje zaprowadzenie 
w Ru nunji dyktatury i powszechnie są­
dzi się. że kandydatem jego na dyktato­
ra jest ks. Karol B. Z.

Zgon generała Sandersa
M onach jiim. 24. 8. (PAT). Ga­

zety monachijskie donoszą, że w czwar­
tek znnrt w Monachjum w wieku lat 74 
genem Liman v. Sahders. słynny z cza­
sów’ womv gen niemiecki, zwany Li­
man Pasza, reorganizator armji turec­
kiej przed woiną. który w’ czasie wojny 
kierował obroną półwyspu Gallipoli.

Sport wodny na Tamizie.

Z konferencji mocarstw w Radze
Nota Snowdena— Konferencja Krianda z Zaleskim — Ko­

munikat angielski
Haga, 24. 8. (PAT.) Przewodni­

czący konferencji haskiej Jaspar otrzy­
mał od Snowdena notę, domagającą 
się nowego sprecyzowania propozycyj. 
uczynionych przez cztery mocarstwa 
wierzycielskie w celu podniesienia wy­
sokości przypadających na- Angiję rat 
rocznych, gdyż min. angielski dotych­
czasowe propozycje uważa za niewy­
starczające

Haga, 24. 8. (PAT.) Premjer fran­
cuski Briand odbył dziś w Hadze 
dłuższą konferencję z min. Zaleskim

W czasie tej konferencji omawiana 
była sytuacja w razie ewakuacji Nad 
renji, przyczem premjer Briand kon­
ferował z min. Zaleskim na temat 
swych rozmów, jakie ostatnio w tej 
sprawie przeprowadzał.

Paryż, 24. 8. (Radjo.) Agencja 
Havasa donosi z Hagi, że premjer 
Briand wyjeżdża dzisiaj wieczorem

Pesymizm, prasy holenderskiej
Haga, 24. 8. (PAT). Przedstawi­

ciele delegacji Francji, Wioch. Belgji i 
Japonji oznajmili dziś ustnie Snowdeno- 
wi ostateczne swoje propozycje finanso­
we. Suowden zażąda! przedłożenia mu 
tych propozycyj na piśmie w związku z 
czem oosiedzenie komisji finansowej 
odroczone zostało znowu na czas nieo­
kreślony. Równocześnie toczą się dziś 
pertraktacje w sprawie komisji konsta- 
tacyjno - koncyljacyjnej oraz w sprawie 
określenia terminów ewakuacyjnych — 
W na jadach brali udział: Briand. Stre- 
semann, Wirth, Hymans i Henderson.

Wprawdzie ze strony delegacji 
państw zainteresowanych ujawniono 
wobec dziennikarzy optymizm, lecz we­
dług informacji ze sfer neutralnych, do- 
brźe Doinformowanych, optymizm ten 
nie jest uzasadniony i dotychczas spra­
wa w;ale nie posunęła się naprzód. Jak 
wiadomo Briand uzależnił załatwienie

do Paryża, gdzie jutro na radzie mi­
nistrów zda sprawozdanie z rokowań 
w Hadze.

Do Hagi powróci w poniedziałek 
wieczorem.

Londyn, 24. 8. (PAT.) Oficjalna 
radiostacja angielska komunikuje:

Dzienniki angielskie donoszą z Ha­
gi, że dziś nastąpiło pewne odprężenie 
sytuacji politycznej. Konferencja de­
legatów ma przebieg pomyślny. Ko­
respondenci dzienników donoszą, że 
Snowden uważa propozycję Francji, 
Włoch, Belgji i Japonji, ujawniającą 
pewne ustępstwa na rzecz żądań an­
gielskich, raczej za dostateczny powód 
do dalszej wymiany poglądów w te, 
sprawie, aniżeli za ofertę korzystną. 
Tego rodzaju opinja Snowdena daje 
już jednak pewne nadzieje, że wymia­
na poglądów będzie kontynuowana.

spraw politycznych od uregulowania 
spraw finansowych a z tego powodu nie 
byłoby wskazane oceniać pertraktacje 
polityczne w duchu optymistycznym. — 
Należy się liczyć nawet z możliwością, 
że konferencja dziś lub wponiedzialek 
zostanie zamknięta bez rezultatu. Po­
wszechnie panuje nastrój zdecydowanie 
pesym;styczny do tego stponia. że dalsze 
trwanie konferencji byłoby przyjęte ja­
ko wielka niespodzianka.

„De Telegraph“ pisze: Powstałby 
tu rodzaj perpetum mobile, gdyby z 
konieczności polityki wewnętrznej nie 
wzywano ministrów do powrotu. — 
Snowden miał dać Curtiusowi i Hilfer- 
dingowi dość energicznie do zrozumie­
nia, że nie chce ofiar ze strony Nie­
miec. Antyfrancuski labourzysta pra 
gnął czasu na wymuszenie od Francji 
i Włoch ustępstw na ich własną nie­
korzyść-

W stolicy Korei
(Od własnego korespondenta.)

K e i ż o, w sierpniu. 
Keiżo jest dawną, obecnie znowu

przywróconą nazwą głównego miasta 
Korei — Seoulu a Japończycy również 
zaczynają urzędowo używać dawnej na­
zwy Czosen na miejsce dotychczasowej 
Korea. Prawdopodobnie chcą w ten 
sposób zbliżyć się do serc ludu koreań­
skiego i zmniejszyć nienawiść, jaką pa­
łają do nich koreańczycy za. okrucień­
stwa z czasów dawnych i niesprawiedli­
wości, popełniane obecnie.

Ke!żo zostało założone w r. 1392 za 
czasów dynastji Yi, która uczyniła je 
swoją stolicą. Według ówczesnych wzo­
rów chińskich, najpierw wybudowano 
olbrzymi mur o obwodzie 10 mil, a na­
stępnie w jego obrębie wystawiono pa­
łac królewski, przy którym zaczęło po­
wstawać miasto. Mur ma 6 metrów 
wysokości i jest tak szeroki, że po gór­
nej jego płaszczyźnie może przemasze­
rować cała armja. Mur ten częściowo 
zniszczyło trzęsienie ziemi w r. 1518, a 
naprawione miejsca można odróżnić je­
szcze obecnie.

Czosen jest krainą gór i wszędzie, 
gdzie tylko się znajdziemy widać je z 
bliska i z daleka. Miasto również oto­
czone jest górami o najrozmaitszych, 
często fantastycznych kształtach, które 
zamieniają je w fortecę wprost nie do 
zdobycia, przyczem mur ochronny prze­
chodzi miejscami jeszcze przez ich 
wierzchołki. W murze znajduje się 6 
bram, z których dwie wybudowane są 
w kształcie pagód a na ich dachach u- 
mieszczono posągi, wyobrażające ludzi 
i zwierzęta, które według fantazji ludu 
bronią wejścia złych duchów do miasta.

Aż do okupacji półwyspu przez Ja­
pończyków, wsźystkie bramy były na 
noc zamykane, a dzisiaj niektóremi z 
nich przejeżdża tramwaj elektryczny. 
Miasto, które ciągnie się daleko poza 
bramy, pełne jest kontrastów. Stara kul­
tura wschodu styka się tutaj z przeja­
wami kultury zachodniej.

Na stoku góry Północnej wznosi się 
jakgd.yby zadumany pałac królów kore­
ańskich, który w ostatnich latach samo­
dzielności tego kraju byl świadkiem 
wielu tragicznych wypadków.

Tutaj na początku wojny rosyjsko- 
japońskiej podpisana była pierwsza u- 
rnowa z Japończykami, która podkopała 
samodzielność Korei. Zezwalała ona 
wojskom japońskim na przejście przez 
terytorjum koreańskie, wzamian za co 
Japończycy gwarantowali Korei samo- 
dzi lność oraz bezpieczeństwo i niety­
kalność rodzinie królewskiej. A po u- 
plywie dwu lat koreański minister 
spraw zagranicznych wbrew woli króla 
podpisał nową umowę, na mocy której 
Korea rezygnowała ze swej niezawisło­
ści na rzecz Japonji... Nie pomogło sa­
mobójstwo popularnego koreańskiego 
męża stanu, gen. Mina, który pozostawił 
odezwę do narodu, aby nigdy nie prze­
stał wałczyć o swa wolność i niepodle­
głość, ani też tajne wezwanie króla o 
pomoc, przesłane do obradującej wów­
czas konferencji pokojowej w Hadze. — 
Musiał on abdykować na rzecz swego 
chorego syna, który mieszka obecnie w 
Tokio, jako zwykły książę Yi, ożeniony 
z księżniczką japońską...

Ale w całym kraju można jeszcze 
sootkać ludzi w białych kapeluszach, 
które oznaczają żałobę po ostatnim kró­
lu...

Na terytorjum pałacu królewskiego, 
pomiędzy budynkami w dawnym stylu 
wznosi się wielki pałac marmurowy, wi­
doczny ze wszystkich punktów miasta. 
Jest to pałac gubernatora japońskiego. 
Obok pałacu znajduje się cała dzielnica 
pięknych domków. pokrytych dachami 
z palonej gliny: są to siedziby koreań­
skiej szlachty oraz b. królewskich urzę­
dników i służących.

Domki ludności tubylczej widać w 
’ inuj Cu dzieliiicscli miasta, — przed i po-
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za bramami. Są to przeważnie ubogie, 
małe chatki, kryte słomą. Stąd wycho­
dzą ludzie, którzy wykonują najcięższe 
prace, w reprezentacyjnych gmachach u- 
rzędow państwowych, gdzie wszystkie 
wyższe stanowiska zajęte są przez Ja­
pończyków. jak również w dzielnicy ja­
pońskiej, gdzie w ładnych domkach mie­
szkają urzędnicy japońscy. Japończyka 
przy ciężkiej pracy tu nie zobaczymy.

Największy ruch na ulicach zauwa­
żyć można przed godz. 9 rano, gdy od­
bywa się targ spożywczy W tym czasie 
wieśniacy przywożą do miasta najroz­
maitsze płody rolne, jaja i warzywa, 
które momentalnie są rozchwytywane.

Po godzinie 9-tej ruch ten ustaje zu­
pełnie. Chłopi wracają do swych wio­
sek, a na ulicach panuje spokój, jakgdy- 
by w dzień świąteczny. Wolnym kro­
kiem przechadzają mężczyźni w śnieżno 
białych, długich płaszczach, związanych 
na lewem ramieniu bialemi wstążkami, 
z typowymi czarnymi kapeluszami na 
głowach lub siedzą w otwartych skła­
dach i palą z długich bambusowych fa­
jek.

W Keiżo są całe ulice zajęte przez ta­
kie małe składy tubylcze; w jednych 
sprzedają obuwie z różnych materji, 
skóry, słomy lub drzewa, w innych wy­
roby srebrne — a więc ulubione grube 
pierścienie lub srebrne szpilki, któremi 
kobiety koreańskie zdobią swe bujne 
ciemne warkocze, dalej znów plecione 
koszyki, wachlarze, bambusowe fajki, 
białe materje domowego wyrobu itp.

Kobiety również tu chodzą w białem 
ubraniu: obszerna fałdowana suknia, 
związana na brzuchu, sięga aż do ziemi 
a krótki stanik z przylegającymi ręka­
wami opada do pasa. W lakiem ubra­
niu chodzą na spacery i noszą na gło­
wie gliniane dzbanki z wodą lub wiel­
kie misy, napełnione przeznaczoną do ' 
prania bielizną.

Główną świątynią Keiżo była świąty­
nia niebios, gdzie królowie koreańscy w 
uroczyste dni wzywali swych przodków’ 
a przedewszystkiem sw’ego praojca, któ­
ry przed 4 tys. lat spadł wprost z nieba 
i. zjednoczywszy wszystkie plemiona, 
stał się pierwszym włodarzem kraju. O- 
becnie na miejscu tej świątyni wznosi 
się nowożytny hotel, który wybudowała 
i kieruje nim dyrekcja japońskich kolei 
żelaznych. ; W,najpiękniejszym zaś pa- 

. wildnie. tej świątyni urządzono7 herba­
ciarnię. - " -- i - . .

Żfa miast zniszczonej wybudowano tu 
nową świątynię, ale już japońskiej bo­
gini słońca Amaterasu Omikami. która 
jest umieszczona na jednem ze wzgórz 
otaczających miasto. Podobnie zaś jak 
pałac gubernatora widać ją z każdego 
punktu Keiżo.

Chociaż miasto posiada obecnie 342 
tys. mieszkańców, ruch uliczny jest nie­
wielki, a samochodów spotyka się mało, 
ponieważ znaczną większość mieszkań­
ców’ stanowiątubylcy, którzy naogół są 
biedni. Niema również przemysłu ani 
handlu światowego. Wagony kolei e- 
lektrycznej nie są zbyt przepełnione, a 
od czasu do czasu przemknie powozik, 
zaprzężony w niewielkiego konia lub 
ciągniony przez rikszę.

Z okolicznych wzgórz rozciąga się 
malowniczy widok na miasto. Dzielni­
ce tubylców wyglądają stamtąd, jak 
równina. brukowana słomianemi strze­
chami. W jednem miejscu w zielonym 
Parku wznosi się biała marmurowa pa- 
ghda o trzynastu piętrach, którą przy 
zakładaniu miasta ówczesna królowa

koreańska otrzymała w prezencie od ce­
sarza chińskiego.

Osobliwością Keiżo jest wielki dzwon, 
który wisi na rusztowaniu prawie w sa­
mem centrum miasta; niema on żelazne­
go serca, lecz wy da je dźwięki przy ude­
rzaniu o ciężkie drewniane belki ruszto­
wania.

Legenda twierdzi, że w czasie jego 
odlewania dwukrotnie wyszedł z formy 
pęknięty. Wówczas najwyższy kapłan

Rozruchy w Jerozolimie
Dalsze walki Arabów z Żydami — Ogłoszenie stanu wojen­

nego — Wzmacnianie wojsk angielskich
W i e d e ń, 24. 8. (PAT). Dzienniki 

wiedeńskie zamieszczają depeszę, we­
dług której wczorajsze walki w Jerozo­
limie trwały przez 2 godziny. Ofiarą 
ich padło 9 Żydów i 2 Arabów. Ponad­
to zraniono 107 osób, z tych 16 bardzo 
ciężko.

Wszystkie sklepy w Jerozolimie są 
zamknięte. Po ulicach patroluje policja 
na pancernych automobilach.

L o n d y n. 24 8. (PAT). Reuter do­
nosi z Malty i Kairu, że w związku z 
rozruchami w Jerozolimie wysłano na 
wody palestyńskie 4 statki wojenne i ba- 
taljon piechoty.

Z tych samych źródeł donoszą, że 
walki pomiędzy Arabami i Żydami nie 
ustają i że Arabowie stanowczo odrzu­
cają pretensje Żydów, że t. z w „ściana 
płaczu“ ma być pozostałością świątyni 
Salomona.

Samolot Forda w Berlinie
Berlin, 25. 8. (Teł. wł.). Wczoraj 

o godz. 17.35 wylądował na lotnisku w 
Tempelhofie samolot propagandowy 
Forda, który przestrzeń 275 kim., dzielą­
cą Poznań od Berlina, przebył w 90 mi­
nutach, lecąc mimo przeciwnego wiatru 
z przeciętną szybkością 170 kim. na go­
dzinę.

Samolotem przybyli jako jedyni pa­
sażerowie redaktor „Kurjera Poznań­
skiego“ dr. Stanisław Bernatt, oraz je­
den z dyrektorów Banku Cukrownic­
twa.

Samolot Forda uda je się dzisiaj do 
.Kopen nagi. ........“. / . B. Z.

Nagły zgon
W'i rsza w a. 24. 8. (Teł. wł.). Dziś 

o godz. 10,40 zmarł naglę przy śniadaniu 
w cukierni znany literat i ceniony kry-' 
tyk teatralny Adam Zagórski. Zmarły 
cierpiał od dłuższego czasu na wadę 
serca.

Przedwczesny zgon Zagórskiego wy­
warł w kolach literackich i artystycz­
nych Warszawy przygnębiające wraże­
nie. (w)

Olbrzymia powódź
w {ugosławji

Budapeszt, 23. 8. (Badjo). „Pe- 
ster Lloyd“ dowiaduje się. że nad mia­
stem Skoplje przeszła wczoraj wieczo­
rem straszna burza. W ciągu półgodzi­
ny nastąpiła ogromna powódź. Rzeka 
Wardar wystąpiła z brzegów i zalała 
dzielnice, w której mieszkali mahome­
tanie. Utonęło przeszło 50 osób, prze­
ważnie dzieci, starcy i chorzy. W dziel-

oświadczył, że bożek ognia jest rozgnie­
wany i trzeba go przebłagać ofiarą krwi 
— mianowicie jedna z matek musi 
wrzucić do roztopionego spławu nowo­
narodzone dziecko.

Ofiara została spełniona i dzwon 
wreszcie odlano, ale lud w dźwiękach 
jego do dnia dzisiejszego rozpoznaje 
kwilenie dziecka:

— „A — ma — ne, a — ma — ne!“ 
„Mamusiu, mamusiu!“ P. R.

Londyn, 24. 8. (Radjo). Admira­
licja potwierdza wiadomość, że na żąda­
nie brytyjskiego wysokiego komisarza 
w Palestynie wysłano tam okręty wo­
jenne ..Barham“ i „Sussex“.

W Jerozolimie ogłoszono stan wo­
jenny; prasa jest cenzurowana. Powo­
dem tych zarządzeń były wczorajsze roz­
ruchy.

Berlin, 24. 8. (PAT). „Vossische 
Zeitung“ donosi z Londynu:

Angielskie ministerjum wojny mia­
ło ogłosić komunikat, oświadczający, że 
wobec rozruchów lokalnych w Palesty­
nie komendant wojsk angielskich, sta­
cjonowanych w Egipcie, wysłał do Pa­
lestyny na życzenia generalnego wyso­
kiego komisarza w Egipcie oddział 50 
żołnierzy samolotami i pełny bataljon 
piechoty koleją.

nicy Tszajre przeszło 800 rodzin jest bez 
dachu nad głową.

e Pokaz pszczelarski
Dzień dzisiejszy jest ostatnim dniem 

ciekawego pokazu pszczelarskiego.
Oprócz wystawy urządzeń i produk­

tów pszczelarskich na wystawie odbywa 
się sprzedaż miodów, (k)

Go ludzie gubią na
Węsołem Miasteczku?

W dniu wczorajszym zwiedzała We­
sołe Miasteczko zdaje się szczególnie 
roztargniona publiczność. Świadczy o 
tem ilość zagubionych przedmiotów, po­
między któremi znajdują się: torebka 
damska z zawartością 27 złotych, chu­
steczkami itp. drobiazgami, białe dam­
skie rękawiczki skórkowe, portmonetka 
z zawartością 65 fen. niem., biała czapka 
dzieci ęca wreszcie ulgowy bilet kolejo- 
wy do Lwowa na nazwisko Wacława 
Radomskiego.

Wspomniane przedmioty znajdują 
się w przechowaniu policji, (k)

Skok z 5 piętra
Niezwykły wypadek zdarzył się wczo­

raj popołudniu w domu przy ul. Pół- 
wiejskiej 25.

Ścigany przez starszego brata, który 
wskutek nieporozumień domowych usi­
łował go pobić, 20-letni robotnik Mie­
czysław Cichocki ukrył się na dachu 
czteropiętrowej kamienicy.

Gdy ścigający zbliżał się do kryjów­
ki, Mieczysław G. zawołał: „Nie zbliżaj

PRECYZYJNY ZEGAREK 
światowej marki do nabycia 
w pierwszorzędnych magazynach 
zegarmistrzowskich i jubilerskich.

się, bo skoczę na dół!“ — „No to skocz“ 
— odpowiedział brat, przybierając wo­
bec niego niedwuznaczną postawę.

Młodzieniec rzucił się z wysokości 
pięciu pięter na bruk podwórza, nie od­
nosząc przytem dziwnym zbiegiem oko­
liczności żadnego szwanku.

Lekkie zadrapania i krwawienie no­
sa były jedynym rezultatem tego nie­
zwykłego skoku.

Być może, że C. odniósł jakieś we­
wnętrzne obrażenia, których jednak do­
tychczas nie stwierdzono, (jj)

Ujęcie nożownika
Wczoraj popołudniu napadnięci zo- 

stali na Winiarach przez młodego no­
żownika dwaj powracający od pracy ro­
botnicy. 29-letni Jan Staniecki i Stani­
sław Puroł. lat 55, obaj zamieszkali przy 
ul. Winiarskiej.

Staniecki odniósł ranę na plecach, 
Purolowi zaś rozciął awanturnik nożem 
policzek. Rannych opatrzyło pogotowie 
ratunkowe.

Napastnika ujęła wkrótce po zajściu 
policja. Jest to 18-letni robotnik Jan 
Bartoszak, zamieszkały przy ul. Winiar­
skiej, 23. Bartoszak jest dobrze znanym 
policji awanturnikiem.

Komicznym w opisanym wypadku 
jest fakt, iż Bartoszak przed kilku dnia­
mi zamieścił w jednem z pism poznań­
skich artykuł, w którym uskarża się na 
fatalne stosunki bezpieczeństwa w oko­
licy Winiar. (jj)

Wypadek samochodowy
W Żegrzu wczoraj w południe naje­

chany został przez samochód PZ 11749 
49-ietni murarz Aleksander Waligórski.

Waligórski nie odniósł na szczęście 
poważniejszychobrażeń i po opatrzeniu 
przez pogotowie został odwieziony do 
mieszkania. (jj)

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu pogo­

dy na dzień dzisiejszy:
Na północy i zachodzie kraju za­

chmurzenie wzrastające z przelotnemi 
deszczami, zwłaszcza na wybrzeżu. — 
Skłonność do burz w Poznańskiem, na 
Śląsku i w Tatrach. Poza tem dość po­
godnie. Rankiem mglisto. Słabe wia­
try południowe, potem umiarkowane 
południowo - zachodnie.

Z Piszczan
(Światowe Zdrojowisko przeciw reumatyz­
mowi). Kuracjuszom z Polski użycza Za­
rząd Zdrojowy 25% zniżki na kąpiele mu­
łowe i okłady. Starania o wiza, jak rów­
nież wszelkie inne informacje odnośnie co 
do podróży i pobytu: ustnie: Biuro 
Piszczany, Poznań, ul. Masztalarska 7, 
tel. 18-95; piśmienne: Biuro Piszczany 
dla Polski, Cieszyn. Tp 226

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

3)
To też wracali statkami tłumnie: 

jedni, że jeszcze mowy ojczystej się 
nie wyzbyli, inni, że ziemia obca, 
krom niechęci a niewdzięczności, nic 
im nie okazała... A byli i tacy, którzy 
pazurami wydarli z niej dolary i spie­
szyli teraz do Ojczyzny, by wykupić 
utraconą kiedyś ojcowiznę. Jechało 
ich stukiłkudziesięciu chłopa pod po­
kładem St. 0‘Briac‘a. Wraz z rodzina­
mi około pięciuset dusz ludu,

Ci to właśnie byli informatorami 
Andrzeja Soplicy o ziemi, którą on, 
niewidziawszy jej od dzieciństwa, z 
nałogu tylko zwykl był zwać swoją 
ojczyzną. Zbliżył się z fermerem pol­
skim, zbliżył się z robotnikiem porto­
wym, grossistą chicagowskim i nau­
czycielem kolonjalnym i słuchał ich 
— ich wspomnień, romantycznych 
opowieści, klechd dawnych i kaźni 
niedawnej. ,

Taką poznawał Polskę — taka w 
nim wyrastała. Glorji męczeńskiej 
pćłna. marząca cichą, niespokojną pa- 
/

dzieją i wielka w tej swojej wizji, a 
słońcem wiary prześwietlona, choć 
jak obłok niepewna jeszcze i napa­
ściom niespodziewanych wichrów 
dziejowych ulec zawsze mogąca. I tak 
poznawana Polska, ten myt o przed­
wojennej wizji, w sercu już podświa­
domie nurtujący, sprzęgał się w umy­
śle na amerykańską sformowanym 
modłę — z tą Polską nową — pań­
stwem, które tysiąc już języków ob- 
mawiało, a tysiące odrastających pa­
zurów rade były na nowo rozszarpać.

Wizja romantyczna przemieszała 
się z rzeczywistym szkieletem budu­
jącej się mozolnie nawy ojczystej.

I jedno i drugie miał obaczyć i po­
znać tam już na miejscu własnemi 
oczyma i mózgiem a doświadczeniem 
własnem, ocenić.

Czemu jednak stryj ostrzegał go 
przed kontaktem z rodakami w dro­
dze?

Stryj był człowiekiem trzeźwym — 
chcial bratankowi sam tę Polskę po­
kazać, sam go w jej rzeczywistości u- 
świadomić.

Bo Maciej Soplica, emigrant z koń- 
tóuegłego stulecia, dla nieznanych

Andrzejowi powodów zdawał się być 
zawsze i do dziś pozostał tej Polsce 
obcy. A choć tu przyjechał, to jedynie 
dlatego*. że rynek amerykański w 
Chwili kryzysowego nasytu okazał się

zbyt mało pojemnym dla jego kapita­
łów i niespożytej energji. Jak twier­
dził przed ostateeczną decyzją, mógł 
z tej samej dobrej racji jechać do Ru- 
munji, Francji, czy Włoch, by roz­
mnażać swoje dolary. Wybrał Polskę, 
i nikt się temu nie dziwił, bo rynek 
Polski nie zapowiadał się gorzej, a 
przy szczęśliwej konjunkturze mógł o- 
kazać się nawet bardziej pomyślnym 
dla celów businessowych Macieja So­
plicy. Ponadto specjalnie wybrzeże 
polskie przedstawiało najlepszy teren 
dla jego akcji przemysłowej i woli 
skłonnej borykać się z najcięższemi 
przeciwnościami.

Andrzej, jako wspólnik interesów 
stryja, pozostał w Ameryce. Maciej So­
plica nie chciał go stykać bezpośred­
nio z gruntem polskim, wymagają­
cym, jak twierdził, Wielkiej trzeźwo­
ści i znajomości terenu. Młody Sopli­
ca nie sprzeciwiał się woli stryja. 
Zresztą nie miał żadnych po temu po­
wodów. Uważał się źa rodowitego Yan- 
kesa i czuł się z Iteib dobrze,

To też i teraz, jaidąc do Polski na 
skutek nagłego wezwania stryja, wię­
cej interesował się przyczyńą tego we­
zwania, niż krajem, do którego został 
wezwany. Nieznana mu Polska była 
daleko i niczem go nie pociągała ku 
sobieJ

Tem nie mniej, jako człowiek na­

wykły do rozważnego poznawania o- 
koliczności towarzysząych pewnym 
zjawiskom, czasu nie tracił w drodze 
i usiłował poznać cel swojej podróży, 
zanim dotknie go stopą.

Zdawał sobie też dokładnie z tego 
sprawę, że słuchając Polaków mówią­
cych o swej ojczyźnie, mógł ulec nie­
potrzebnym suggestjom i złudzeniom. 
Polacy bowiem, jak słyszał często od 
stryja, nie umieją mówić o sobie, choć 
najwięcej właśnie o sobie mówić 
radzi.

Aby jednak tej ewentulaności za­
pobiec, Andrzej usiłował poznawać 
kraj swoich przodków tylko tak, jak 
sędzia pierwszej instancji poznaje 
sprawy z piśmiennych raportów, cze­
kając z wydaniem wyroku o niej do 
chwili przesłuchania świadków i rze­
czoznawców. A do rzeczoznawców bez­
stronnych w pierwszym szeregu zali­
czał swego stryja. Że jednak i sędzia, 
choćby najbardziej wytrawny nie­
świadomie doznaje podstępnych uką­
szeń uczucia, zanim sprawę wszech- 
tronnie zbada, więc i Andrzejowi pod­
czas tej podróży zdawało się chwila­
mi, że coś, coś ..., chociaż podróż by­
ła niedługa, a opinji do wysłuchania 
miał wiele.

?Ciąg dalszy nastąpi.)'
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KURJER WYSTAWOWY
Informator

UROCZYSTOŚCI ZJAZDY WYCIECZKI 
w dniu 25 sierpnia

10 zjazd Polaków z Warmji, Mazurów i 
Prus Wschodnich, westybul reprez. P 
W. K.

10 zjazd przedstawicieli izb przemysłowo- 
handlowych, coli, minus, sala 18.

10 otwarcie zjazdu jubilerów, zegarmi 
strów i rytowników, coli, medicum, I.

15 wielka zabawa dla dzieci, arena P. W 
K.

19 zamknięcie wystawy pszczelarskiej, te­
ren „E“ hala zjazdów.

21.30 ognie sztuczne, arena P. W. K.
22.30 raut dla uczestników zjazdu izb 

przemysłowo-handlowych, ratusz.
KALENDARZYK

26 sierpnia kongres unji związków spół­
dzielczych.

27 sierpnia zamknięcie kongresu unji 
związków spółdzielczych.

28 sierpnia otwarcie zjazdu restaurato­
rów, targi nasienne, konkurs oczysz­
czalni nasion.

CENY
Wstęp na Wystaw«

bilet jednorazowy — 4 zł. rodziny z eona) 
mniej 5 osób ¡wykaz osobisty) od osoby — 
2 zł. studenci i żołnierze — 2 zł. wyciecz 
ki szkolne ponad 5u osób od osoby — 1 zl 
dzieci poniżej 14 lat w tow. rodziców — 
1 zł. bilet tygodniowy — 15 zł bilet mie 
sięczny (z fotoiirafją) — 20 zł. bilet stały 
(z fot.) 25 zł, wystawa sztuki (osobno) — 
1 zł, wystawa łowiecka tosobnoi — 1 zl 
wycieczki zwyczajne od osoby — 2 zł pal 
miarnia (osobno) dorośli — 1 zł. dzieci 50 
gr. — Bilety stale upoważniają do wolne 
go wstępu na wystawę sztuki, wystawę 
łowiecką i do palmiarni — <)d godziny 1» 
cala P W K. — 50 gr, w niedziele i świę 
la 1 zł. dzieci 50 gr

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE
od godziny 9—23 Pawilony zamyka się 
o godz 19 Część terenu zachodniego i 
.Wesołe miasteczko' do godz. 4 rano. — 
Kasy przy ul. Wyspiańskiego zamyka sie 
o godzinie 1.

PRZEWODNICY
Wlkp. Związek Popierania Turystyki, ul. 
Bukowska 1-3 (teł. 79-48) dostarcza prze­
wodników i ulgowe bilety; opiekuje się 
wycieczkami.
Studenckie koło do przyjmowania wy 
¡oczek“, gmach P K Ó.. Bukowska ’ i 
8—21). — Centralne biuro wykwalifiko

wanych przewodników (obce języki) Pa 
wilon 20. obsługi publ. teł 73 33; na tere­
nach roin. pawilon 51. teł 72-33.

BILETY KOLEJOWE
1’olsłcie biuro podróży „Orbis". — Pawt 
'■>n Min Komunikacji te, 71-93.

Kwatery prywatne
I klasa jedno łóżko — 12 zł. dwa łóżka

-16 zł; II ki 10 i 14 zł; Ul kl. 8 I 11 zł. 
fV kl 6 ł 8 zł.

W razie pobytu lokatora przez Mną 
dobę, cpny podwyższa się o 50% Rabaty 
przy pobycie lokatora ponad 3 dnhv 10% 
ponad 7 dób 20% ponad 14 dób 30%, po 
nad 6 tygodni 40%.

WIDOWISKA I KONCERTY
Teatr Wielki: „Tosca“, godz. 20.
Teatr Polski: „Maman do wzięcia“, go­

dzina 20.
Teatr Nowy: „Kto kogo...?, godz. 20.
Teatr Rewja na P W K (Śniadeckich 12

codz 19.15 „Kulig”;
godz 22.15 „Jazda na Wystawę“.

POTRZEBNE ADRESY 
Adresy gości P. W. K,: Administracja

„Kurjera Pozn.“. św. Marcin 70. tel.
14-76.

otomobilklub Wlkp., Kantaka 1 tel 33 39 
Biuro Kwaterunkowe. Dworzec zachodni.

ul. marszałka Focha, tel. 77-50. 
iuro rzeczy zgubionych ł znalezionych

na P W K., ul. marszałka Focha 42 
tel 72 30

Dyrekcja PWK Grunwaldzka 22 tel 71-71., 
Biuro potwierdzeń zniżek kolejowych

naw 20. tel 72 31
informacja na P W K naw 20. teł 72-31 
'’rzechnwalnia dzieci na P W K. pawi

lon 34 (9-19)
Wielkopolski Związek Popierania Tury­

styki. ul. Bukowska 3. teł 79 48.
Adresy gości P. W, K. patrz strona 5.

Jeszcze jeden
zjazd w Poznaniu

Dziś rozpoczyna się w Poznaniu 
Wszechpolski Zjazd jubilerów, zegar­
mistrzów, złotników, rytowników i 
bronzowników w liczbie około 200 
osób.

Polacy z Wiech*'
Dziś rano o godz. 8.45 przybyła z 

Wiednia wycieczka robotników ?c’ kiTi 
w liczbie 27 osób. Wyciecz1 - ‘-r«

■'owadzi p. Tadeusz ' id.
. uznaniu przez trzy cliii.

Ks. Jakób Wujek z Wąg rówca 
o Poznaniu

Z powodu P. W. K. zainteresowanie 
Poznaniem i Wielkopolską wzrasta w 
całej Polsce. Przyczyni! się też do tego 
w wielkiej mierze ciekawy artykuł dr. 
Karola Stojanowskiego p. t. ..W sprawie 
spolszczenia stolicy („Kurjer Poznań­
ski“ nr. 365). Podniosła sprawę Wielko­
polski ostatnio „Myśl Narodowa“ (nr. 36) 
w „artykule: „O ekspansję wielkopol­
ską ■ Posiadamy też jeszcze z czasów 
dawniejszych dość sporą „literaturę“, 
dotyczącą Wielkopolski, w postaci róż­
nych artykułów porozrzucanych po pra­
sie polskiej z lat ostatnich, mniej lub 
więcej przychylnych Poznaniowi i po- 
znańczykom. Nawiasem powiedziawszy, 
ciekawym byłby zbiór wszystkich do­
tychczas ogłoszonych prac i' artykułów 
poświęconych Wielkopolsce.

Nięmniejsze też zainteresowanie bu­
dzi opinja, jaką za czasów dawnej Rze­
czypospolitej cieszyła się Wielkopolska, 
a z nią miasto Poznań. Ogłoszono już w 
tym zakresie różne mniejsze prace wzgl. 
artykuły historyczne. Nie od rzeczy też 
będzie, jeżeli przypomnimy zdanie ks. 
Jakóba Wujka z Wągrowca o Poznaniu 
i poznańczykacb, na podstawie jego 
własnej korespondencji’), aczkolwiek 
ks. J. Wujek, słynny tłumacz Pisma św. 
na język poiski, pochodzi! z Wielkopol­
ski, to jednak większą część swego ży­
cia spędził poza granicami Wielkopol­
ski, m. i. w Pułtusku, w Wilnie, w Rzy­
mie, Krakowie i Siedmiogrodzie. Tylko 
krótki czas działał w Poznaniu, o któ­
rym w swych listach wyraża się jaknaj- 
pochlebniej. Wujek czul się wogóle 
szczęśliwym w Poznaniu, jak w domu 
własnym, pisze ks. Sygański. W listach 
swoich nie może się dosyć nachwalić 
poznańczyków. Pisze on: Wielka tu jest 
obywateli względem nas przychylność. 
Senat miast wyznaczy! prowizorów...., 
którzy dostarczają nam potrzebnych 
rzeczy i prawie żaden bez ich ofiarności 
nie przemija dzień... Bardzo wielu z u- 
pragnieniem wyczekuje szkól naszych 
(jezuickich) w tern mieście, przede- 
wszystkiem zaś szlachta. Pod budowę 
przyszłego Kollegjum przygotowują ma- 
terjaty, zwożą wapno i cegłę. Niektórzy 
przekazują nam w testamentach swoich 
pewne sumy pieniężne na budowę Kol­
legjum. .,

Unosi się też Wujek nad talentami po­
znańczyków. Pisze on: Poznań jest to

*) cfr. ks. Jan Sygański T. J.: ks. Jakób 
Wujek z Wągrowca, 1540—1597, w świetle 
własnej korespondencji. Kraków 1914. Od­
bitka z „Przeglądu Powszechnego“.

osobliwsze miasto pomiędzy miastami w 
Polsce, ludzie w nim umysłu polityczne­
go, obyczajów wytwornych, talenta by­
stre, do włoskich i hiszpańskich najbar­
dziej zbliżone. Dlatego w tych począt­
kach potrzeba tu niezrównanych pra­
cowników, bo od tego cala pomyślność 
przyszłej pracy zawisła.

Jeszcze kilkakrotnie ks. Wujek mówi 
w swych listach o Poznaniu. Wogóle 
korespondencja jego jest ciekawym 
przyczynkiem do historji Poznania.

Na zakończenie przytoczyć wypada. 
— co wynika z korespondencji ks. Wuj­
ka — że ludność Poznania dawniej, tak 
jak może dziś, nie znosita Żydów. Prze- 
dewszystkiem studenci poznańscy pałali 
wielką nienawiścią do Żydów i sprawia­
li ks. Wujkowi przez swe zachowanie 
się wobec Żydów dużo kłopotu. W r. 
1575 jeden ze studentów Kollegjum zo­
stał za kłótnię z Żydem wtrącony do 
więzienia miejskiego, a ks. Wujek mu- 
siał w tej sprawie interwenjować w ma­
gistracie. W r. 1576 wynikła wielka 
burda studentów z Żydami, której epilo­
giem było zrabowanie synagogi i kilku 
domów żydowskich przez studentów, do 
których przyłączyli się rzemieślnicy po­
znańscy. Rzecz cala poszła o jakiegoś 
Żyda z Kościana, który chciał przyjąć 
chrzest w Poznaniu z dwoma synami, 
żoną i córkami. Ponieważ Żydzi poznań­
scy gwałtem uprowadzili niewiasty, za­
mierzające przyjąć chrzest, doszło do 
ekscesów ze strony studentów jezuic­
kich.

Tadeusz Pietrykowski.

Zjazd rodaków z Warmji, 
Mazur i Ziemi Malborskiej

Dziś rozpoczyna się w Poznaniu 
zjazd rodaków z Warmji, Mazur i Zie­
mi Malborskiej.

Obrady rozpoczynają się o godz. 10 
przed południem.

Wycieczka bankierów 
i przemysł, szwajcarskich

Wycieczka bankierów i przemy­
słowców szwajcarskich w trzecim dniu 
pobytu swego w Poznania od rana 
zwiedza P. W. K. a o godz. 12 w połu­
dnie wyjeżdża do Miłosławia, celem 
zwiedzenia majątku pp. Kościelskich.

Powrót do Poznania o godz. 16. Od­
jazd do Gdyni o godz. 22,22.

Premjowanie na wystawie
pszczelarskiej

Sąd konkursowy w składzie pp. J. 
Wesołowicz — dyr. seminarjum w Ra­
wiczu, Rembalski — ref. min. komuni­
kacji, Liczbański — prezes W. Z. T. P.. 
inż. L. Pawłowski i Wł. Jankowski z 
Mławy przyznał poszczególnym wystaw- 
sorn na wystawie pszczelarskiej, która 
odbyła się na terenie działu rolniczego 
P. W. K. od 15 do 25 b. m. włącznie na­
stępujące nagrody:

Z nagród wyznaczonych przez dyrek­
cję P. W. K. Małe złote medale zdobyli: 
Jan Kortylewski z Poznania za ule z 
pszczołami, Juljan Piwowarski z Mie­
chowa za hodowlę matek i literaturę, 
Teodor Rembalski z Milanówka za pra­
cę przy organizacji wszecbslowiańskiej 
wystawy i Tow. Pszczelarzy w Wą­
growcu za miód i wosk. Srebrne me­
dale duże; Maksymiljan Kaczmarek z 
Krornolic za hodowlę matek. Władysław 
Mueller z Goliny Wielkiej za pszczoły 
i ule, Józef Sroka z Bylina za pszczoły 
i miód, Spółka Pasiecznicza ze Lwowa 
za węzę sztuczną, Helena Wojnarowa z 
Ostrołęki ze węzę sztuczną, Stefan Lo- 
ga z Poznania za pszczoły, Tow. Pszczel. 
z Częstochowy za wyrób ramek sekcyj­
nych i miód, Tow. Pszczelarzy z Suche- 
golasu za miód. Srebrne medale małe: 
Małop. Związek Pszczelarzy ze Lwo­
wa za wykresy, modele i broszury. St. 
Karolewski z Kępna za przybory, pszczo­
ły i miód, f-a Ludwik Mieszkowski z 
Warszawy za miody pitne, T. Siebiera 
z Poznania za pszczoły i miód, T. Sopo- 
ta z Dąbrowy za pszczoły i poidło, O. 
Minch z Rybina za pszczoły, Tow. 
„Pszczoła“ Lwów za miód, węzę i przy- 
łybory, J. Maleszka z Babkowic za ho­
dowlę matek, J. Lorenc z Lanckorony za 
miód górski i literaturę, Kownacki z 
Kielc za miód i przybory i Wojtech Je­
linek z Vlasim za wyrób pierników mio­
dowych. Medale bronzowe P. W. K. w 
liczbie osiemnastu otrzymali: J. Kraś- 
niński z Jarosławia, Radomski z Traw­
nik, Orłowski z Jabłonowa, Piłakowski 
z Kozłowa, L. Weber ze Lwowa, Frehe 
z Woźnik, Stolarnia Mechaniczna, Że­
browski z Mławy, Roesler z Grodziska, 
Tow. Pszczel. z Ostrowa, Tow. Pszcze­
larzy z Obornik, f-a „Universum“ w Po­
znaniu, f-a Gehrke z Chojnic, Powel z 
Poznania, Tow. Pszczelarzy z Antonina, 
Sołtys z Jaremcza, Tow. Pszczelarzy z 
Łubowa. Tow. Pszczelarzy z Rogoźna i 
Tow. Pszczelarzy z Grudziądza. Poza 
tęm dyrekcja P. W. K. rozdała 24 listy 
pochwalne. •

Z odznaczeń państwowych, wyzna­
czonych przez min. rolnictwa, uzyskali: 
medal zloty inż. Leon Pawłowski z Rud­
nika nad Sanem za ule, miody pitne i 
miód w ramkach. Za wspaniały zbiór 
pamiątek po ks. Dzierżonie, który inż. 
Pawłowski wydobył z rąk niemieckich, 
ma być mu przyznany wielki złoty me­
dal z dyrekcji P. W. K. Srebrne meda­
le państwowe f-a Fr. Homa z Pelplina 
za wyrób uli i Leon Maćkowiak z Nie- 
pruszewa za wyrób wielkopolskich kó- 
szek nadstawkowycli Medale bronzo­
we otrzymali: Jan Sroka z Zagożdżona 
za miód, Zakłady Sierot Tow. Dobrocz. 
z Chełma Lubelskiego za tablice propa­
gandowe i Tow. Pszczelarzy z Bydgosz­
czy za miód.

Medale Poznańskiego Starostwa Kra­
jowego rozdzielono w następujący spo­
sób:

Złote: Antoni Lankoff ze Lwowa za 
wyrób walcówek i Tow. Pszczelarzy z 
Rawicza za miód i statystykę. Srebrne: 
Tow. Jgrodniczo - Pszćzelhicze z War­
szawy za pszczoły, Petras z Głównej za 
pszczoły i J. Marcinków z Wetliny za 
miody pitne i wosk. Bronzowe: T. So- 
pota z Dąbrowy. Tow. Pszczelarzy z 
Krotoszyna. Tow Pszczelarzy z Borzę- 
c.iczek i Rauhudt z Obornik.

Nagrody specjalne uzyskali:
Srebrny duży medal Związku Tow. 

Pszczelarskich z Czechosłowacji Ludwik 
Liczbański z Niepruszewa za pszczoły, 
miód ! wosk, zaś bronzowy medal tego 
samego związku otrzyma! Bronisław 
Motylewiez z Krakowa za rysunki i wzo­
ry. Duży złoty medal Związku Organ. 
Pszczeln. z Warszawy otrzymał Kazi­
mierz Jaworski ze Zdun za miody pitne 
i wina. Zloty duży medal Pomorskiego 
Zw. Org. Pszczeln. f,-a F. Adamkiewicz 
z Gostynia za miody pitne. Złote meda­
le Wielkopolskiego Zw. Tow. Pszczelni- 
czych w Poznaniu osiągnęli za wyrób 
uli p. Frehe z .Wożnik i p. Żebrowski z 
Mławy.
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KALENDARZYK
r Niedziela, 25 sierpnia 1929.
Słońce: wschód 4,50 — zachód 18,57 —

długość dnia ,14 godzin 7 min. 
Księżyc: wschód 20,47 — zachód 10,32 —

przed ostatnią kwadrą.
Kał. rz.-kat.: Ludwik Kr. — jutro Zefi- 

ryn P.
Kał. słów.: Namysław *— jutro Własti- 

mira.
Zebrania

Dziś o 10 Zjazd rodaków z Warmji, Ma­
zur i Malborskiego, w westybulu 
reprez. P. W. K.;

o 11 Zw. Pracowników Fłiskarskich, u 
p. Jarockiego, ul. Masztalarska 8 a:

o 11 Pojski Zw, Krawców i Krawczyń 
Konfekcyjnych, w lokalu przy ulicy 
Wronieckiej 6;

o 11 Tow. Ceęh. Czel. Stolarskiej, w 
salce 00. Franciszkanów;

o 11 Zw. Podmistrzów i Czel. Murar­
skich, w „Ulu" u p. Ograbowicza, ul. 
Ślusarska 6;

o 11 Zjedn- Podmistrzów Budowl., u 
p. Payerowęj, pl, Bernardyński;

0 U Sekcja St. Asystentów i Elewów 
Kolej, przy Z, Z. K-, w Kasynie Oby w. 
przy ul. Marsz. Focha 81;

o 15,80 Pozn. Klub Sportowy Głucho­
niemych, u p. Jarockiego, ulica Masz­
talarska 8 a;

0 17 Bractwo Św, Stanisława (Tum), w 
Domu Katolickim pa Śródee.

'Jutro o 19 Komitet Towarzystw (Wjlda), 
w lokalu G. Wilda 41;

o 19,30' Związek Niższych Pracowników 
Poczt, Telegr. i Telet,, u p. Jarockiego 
ul, Masztalarska 8 ą.

Różne
Dziś o 7,30 Cechowa Czeladź Krawiecka_

wyeieczka autobusem do Kórnika 
(narożnik ul. Skarbowej i Ratajcza­
ka);

e 8 Tow. Przem. (Jeżyce) — zbiórka 
przy pomniku Kościuszki (zwiedza­
nie P. W. K,);

O 9 Stów. Młodzieży Obyw. (Tum) i 
Koło Senjorów — zbiórka na ul. Mo­
stowej (wycieczka autobusem do 
Kórnika);

O 9,30 Tow. Cech. Czeladzi Szewskiej — 
Msza Św. w kościele OO. Jezuitów;

O 14 Tow. Obywateli Polaków z Obczy­
zny wycieczka do ogrodu p. Ja- 
szyka w Berdychowie przy Bramie 
Kaliskiej;

o 14 P. Dzieło Rozkrzewienia Wiary 
(Fara) — zabawa w starym ogrodzie 
Strzeleckim na Miasteczku. (Pro­
gram przewiduje wiele niespodzia­
nek dla dorosłych i dzieci);

o 14 Tow. Obywatelskie (Środka) — 
wycieczka do ogrodu p. Wojciechow­
skiego na Zawadach 13;

9 15 Koło Tow, Rękodzielników wy­
cieczka do Ogrodu p, Bohna na Mia­
steczku;

0 15 Stów, Młodzieży Polsko-Kat. pod 
wezw. św. Stanisława (Wilda) — 
wielka zabawa w ogrodzie St. Do­
mingo.

™ Terminatorzy krawieccy wspólna 
wycieczka (zbiórka przy aj. Marcin­
kowskiego 26);

Pogrzeby
Dziś: Śp. Petroneli z Chodziaków Mar 

Ciniąkowej o godz, 16 z kapł. S. S 
Mil, w Głównej. —- śp. Franciszka 
Szydłowskiego o godz. 16,30 Rynek 
Łazarski 4. śp. Jana Różalskiego

o godz, 17 z kaplicy szpit. miejskie­
go. —■ Śp. Antoniego Kaweckiego o 
godz. 17 ul. 1’oplińskich 12 a.

Licytacje
¡Jutro o 9 G Wilda 85 —- pianino; 

o 10 Św. Marcin 62 — szafa żel,; 
o 10,45 ul. Wrocławska 19 — regulator;

maszyna do przebierania kawy;
O 11 St. Rynek 44 kilkaset m rozm

materj.;
o 11,30 Św. Marcin 62 — 3 beczki ry- 

cynusu;
o 15 ul, ślusarska 1 —- 2 maszyny do 

cięcia papieru, 750 (książek) „Bajki" 
i 270 „Dobra Żona“;

o 16 ul. Kossaka 1 — biblioteka.

Nocna służba aptek
¡Śródmieście: Apteka 27 Grudnia, ulica 

27. Grudnia 18. — Apteka pod Złotym 
Lwem, Stary Rynek 75. — Apteka św. 
Piotra, pl. Świętokrzyski.

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ul. Kraszew­
skiego 12.

Łazarz: Apteka przy Parku Wilsona, ul. 
M. Focha 47.

.Wilda: Apteka pod Korona, G. Wilda 61.
Pogotowie Ratunkowe Związku Leka­

rzy, uk Pocztowa 30, dyżuruje we dnie 
I w nocy. — Telefon 55-55.

Upadek z wagonu
Wizoraj pod wieczór upadł z wago­

nu na poznańskim dworcu kolejowym 
przybyły z Warszawy 20-letni robotnik 
Karol Bagans.

Pokaleczenia były tak ciężkie, że B. 
odstawiono do szpitala, (k)

Gdzie lądowały balony?
Echa mi^diiynarodoitych sawodow balonów kulistych

W dniu 15 b. m. odbyły się w Pozna­
niu wzloty balonów wolnych (kuli­
stych). O odlotach donosiliśmy już 
szczegółowo. Wszystkie balony wylą­
dowały w do. 16. b. m. w Niemczech w 
następującej kolejności:

Balon „Nancy“ (francuski o pojem­
ności 900 m3) o godz. 6-tej w Boehlen, 
pod Lipskiem. Balon prowadził sam pi­
lot, Albert Boitard.

Bajon „Seranite“ (francuski o pojem­
ności 1200 m3) o g. 6-ej w Laab, kolo 
Oschatz na linji Drezno — Lipsk. Za­
łoga tego balonu: pilot Charles Dollfus, 
oraz pomocnik Jean Devouge. Balon 
ten, mając jeszcze 185 kg. balastu, wylą­
dował przymusowo z powodu nadcho­
dzącej burzy. Przed samym wzlotem w 
Poznaniu, powłoka tego balonu — przy 
rozwijaniu jej podczas napełniania ga­
zem, została w kilku miejscach rozdar­
ta i, dzięki tylko natychmiastowemu ze­
szyciu i zaklejeniu, udało się pilotowi 
wznieść jako ostatniemu z kolei.

Balon „Warszawa“ (polski o pojem­
ności 750 ms) o godz. 11 min. 35 w Teu- 
pitz pod Berlinem. Pilotował porucz­
nik Pianciszek Hynek.

Balon „La Walkyrie" (francuski o 
pojemności 1,300 m3) o godz- 12-tej w 
Gerlebogk, około 15 km. na południowy

Z teatry
„Kto kogo..?“, komedją w 3 aktach Ren- 

nequine‘ą i Vębęra. Teatr Nowy. Gościn­
ny występ Antoniego Fertnęra. Reżyser: 
p, A. Bystrzyńsk! Wykonawcy: pp. Ciesz­
kowska, Czarnecka, Peszyńska, Żeromska, 
Płonka-Fiszer, Mazanek, Stróżewski, Szar- 
ski, Sokołowski,

Pertnęr, nieoceniony Fertner, bez któ­
rego nie możemy sobie wyobrazić lata 
w Poznaniu taksamo, jak bez ogórków 
i bez wenty w Puszczykowie, przyjechał 
tym razem nie z „Weselem Fonsia“, ani 
z „Kawiarenką“ ani z „Chrześniakiem 
wojennym“, ale z jakąś nową historją, 
co jest dziwne i prawie niewiarygodne, 
ale najzupełniej obojętne, gdyż po 
pierwsze w każdej sztuce, którą Fertner. 
gra, autor obchodzi nas tylesamo, co 
wszystkie inne role, po wtóre zaś ról 
Ferlnera nie pisze . ani Abraltamowicz, 
ani Henneąuin, ale on sam i dlatego są 
zawsze takie świetne/ Bóg raczy .wie­
dzieć, jak ta wczorajsza farsa wygląda: 
w naturze, tj. grana po francusku i pu­
szczona galop, a nie wleczona przez trzy 
godziny? Może jest i zabawna. Henne­
ąuin i Veber to dobra marka, ale i naj­
lepszy film wygląda jak niebośkie stwo­
rzenie. gdy go puścić trzy razy za wol-j 
no, a zresztą mniejsza ?o to; Nie dla far­
sy idzie się na Fertnęra, ale dla Fertnc- 
ra, a jak się go długo nie widziało, to 
pędzi się z bijącęm sercem sprawdzić, 
czy go nam nie odmienili, czy zawsze 
ma te same cudownie krótkie rączki i 
ten sam brzuszek, który jest sam w so­
bie kapitalnym dowcipem, i czy jest za­
wsze taksamo nieprzeparcie, żywiołowo 
zabawny.

Było tym razem trochę strachu, bo 
jakaś ilustracja pokazała nam Fertnęra 
z kubkiem w ręku u źródła w Bagnl 
Monte Cątinl, gdzie to ludzie jeżdżą, aby
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w POLSCE

• Sp. z o. o.
podaj© do wiadomości, że utrzymuje stalą BEZPOŚREDNIĄ KOMUNIKACJĘ MORSKĄ 

pomiędzy GDYNIĄ a portami Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej i Gdynią a Helsingforsem.
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8 września

22 września 
29 września Tp Ï21

S/S „ARGOSY“
S/S „SAGUACHE“
S/S „MINNEQUA“
S/S „BIRD CITY“
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zachód od Cotheu (w okolicy Magdebur­
ga). Załoga, pilot J. J. Marcel Noguer,. 
oraz pomocnik Robert Perin.

Balon „Prof. Zenger“ (czeski o po­
jemności 1.200 ms) o godz. 14-ej. siedem 
km. od Torgau. Załoga: major Dimitrij, 
Budik jako pilot, oraz major Adolf Gej- 
ka jako pomocnik.

Balon „Wilno“ (polski o pojemności' 
1.200 m3) o godz. 15-ej, 30 km. ńą połud­
niowy zachód od Berlina. Załogą: ma­
jor Juijan Sieiewiez jako pilot, oraz po­
rucznik Zbigniew Burzyński jako po- 
mocnie.

Balon „Gdynia“ (polski o pojemności 
1200 np) o godz. 16-tej w Patzetz, około 
15 km. na północny zachód od Cóthęn 
(w okolicy Magdeburga). Załoga: kapi­
tan Kazimierz Kraezkiewicz jako pilot, 
oraz porucznik Antoni Janusz jako po­
mocnik.

Kto otrzyma pierwszą nagrodę narą- 
zie nie jest jeszcze ustalone. Mniej wię­
cej równe odległości mają balon polski 
„Gdynia“ i balon francuski „La Walky­
rie“. Trzecie miejsce zajmie balon „Nan­
cy“.

Przewidziane są 4 nagrody: I — 5.00Q 
zł, II — 3.000 zł, III — 2.000 zł i IV — 
1.000 zł. (k)

się obchudzać, więc zachodziła obaw a, 
czy go za wiele nie ubyło, ale strachy 
na Lachy? Jest okrąglutki w sąm raz, 
taksamo jak dawniej dpmrugiwa, doga­
duje i dotańcowuje najrozkoszniej ea!ą 
drugą rolę do tej, którą sobie ktoś tam 
napisał i każę nam pękać, ze śmiechu,: 
chcemy czy nie chcemy, a za to dostąje 
jak zwykle moc oklasków i kwiatów.

Do gościnnych występów w małych 
teatrzykach należą jakby urzędowo róż­
ne nadetatowe epizody, które dodają hu­
moru. Nic np. pysznjejszego, jak ary­
stokrata, tytułowany co słowo baronem, 
a pełen takiej dystynkcji, że aby upraw­
dopodobnić jego baronostwo, trzebąby 
Mosinę zrobić baronią. Albo służący, 
który wychodzi na scenę, aby o czemś 
pilnem donieść, ale ani rusz nie ćhce, 
czy nie może, czy zawcześnie.go wy­
pchnęli — dość, że ten sam, komu miął 
meldować, wyciąga z niego jak ftfecęOc 
mi to, o co chodzi: słuchaj, a może tam 
w przedpokoju kto czeka? Nic takie 
wkładki nikomu nie szkodzą, a robi się 
ruch i jest jeszcze przyjemniej,

W. N.

Przy slabem trawieniu, małokrwisioścL
Wychudnięciu, błędnicy, chorobach: gruczo­
łów, wysypkach skórnych i czyrakach, re­
guluje naturalna wodą gorzka Rrąnęiszką 
Józefa tak ważną obecnie działalność ki­
szek. Znakomici lekarze specjaliści prze­
konali się, żę nawet najwątlejęze dzieci do­
brze znoszą wodę Franciszką Józefa. Żą­
dać w aptekach i drogerjach, np 3326Wiadomości Potoczne
Z WIELKOPOLSKI

— * Bolechowo. (Okradzenie kasy: 
dworcowej.) W tych dniach niewyślę- 
dzeni dotąd złodzieje włamali się do lo­

kalu służbowego na stacji Bolechowo w 
powiecie poznańskim. Włamywacze za­
brali ? kasy biletowej gotówkę w ilości 
289,00 zł. (k)

SPORT
Piłka nożna

„Ruch“ — „Warta’1. W ostatniej chwi­
li przypominamy o dzisiejszym meczu o 
mistrzostwo Ligi pomiędzy powyższemi 
drużynami, który rozpocznie się punktual­
nie o godz. 17. Dojazd tramwajami 4 i 8. 
„Warta“ wystąpi w składzie: Fontowicz- 
Śmiglak-Flieger, Przykucki-Wojciechow- 
ski-Scherfke 1. liadojewski-Kniola-Scherf- 
kę II. Przybysz-Roćhowicz, Kędzia p. Kru­
kowski z Warszawy.

„Legja“, mistrz kł. A. spotykką się o 
godz- 15 z „Polonją“ na boisku „H. ę. P.“ 
Dojazd tramwajem nr. 4.

Do Dyrekcji
Kursów Maturyezriyćh i Dokształcających 

„WIEDZA“
w Krakowie

ul. Studencka 14, I. p. 
Z wielką ochotą i radością spieszę po­

dziękować Szan. Dyrekcji, a w szczególno­
ści Szan. P. P. Profesorom, za tak staranne 
przygotowanie mnie do egzaminu nadzwy­
czajnego z 6 klas gimnazjum typu mąte- 
mat. - prżyr., który złożyłem z wynikiem, 
dodatnim dnia1 26 czerwca 1929 r„ W pań- 
stwowem gimnazjum IX. im. H. Wroń­
skiego w Krakowie. Tp 223

A najchwalebniejszem i godrjem wiel­
kiej wdzięczności jest to, że Kursy „Wie­
dza1*, uwzględniając moje ciężkie położenie 
materialne, a z drugiej strony mój zapał 
do nauki, przygotowały mnie do powyż­
szego egzaminu zupełnie bezinteresownie.

Wdzięczny'
Michał Smolik, Kraków.

W poniedziałek, dnia 26 sierpnia r. b.
ukaże się po raz pierwszy na ekranie 
„Słońca“ wspaniały dramat erotyczny p. 
tyt. „SPADKOBIERCA CASANOVY“. — 
Wielki ten obraz, który wyreżyserował 
słynny Manfred Noa, w niezwykle intere­
sujący sposób przedstawia nam dzieje no­
woczesnego paryskiego uwodziciela, nie­
bieskiego ptaka, który czyni istny pogrom 
w serduszkach pięknych pań i ofiary 
swoje wyszukuję sobie zarówno we wspa­
niałych salonach arystokracji jak i na 
ulicach Wielkiëgo miasta, żadna kobieta 
nie uchroni się przed jego zmysłowym 
czarem. Wszystkie po kolei lecą na lep 
jego pięknych słów, ujarzmione mocą 
władczego spojrzenia uwodziciela.

„SPADKOBIERCA CASANOVY“ od­
znacza się wspaniałą wystawą i doskona­
łą grą artystów. Rolę tytułową gra HAR­
RY HARÜT. Jest świetny w każdym ru­
chu, elegancki, wytworny. Partnerkami 
jego na ekranie śą najpiękniejsze gwiaz­
dy filmu -r- między innemi ELIZA LA 
PORTA, posągowa ANDREE LA FAYET­
TE, pełna zmysłowego czaru YVETTE 
PÀRNYS i śliczna MAŁY DELSCIIAFT 
zaiste dobór gwiazd niezwykły.

Która piękniejsza?
Naprawdę trudny wybór będą Wieli 

panowie — chcąc wyszukać najpiękniej­
szą. W nieiuniejszym kłopocie znajdują 
się nasze piękne panie, które mieć będą 
dó przeglądu w ty W filmie wspaniałe 
toalety.

Cóż więcej powiedzieć o „SPADKO­
BIERCY CASANOVY“? — chyba tylko to, 
że obraź jest godny widzenia przez 
wszystkich!!!

A zatem do widzenia na poniedziałkom 
wej premjerze w „Słońcu“.
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Pływanie
Belgia — Polska. 39:37. Pierwszy

dzień spotkania międzypaństwowego Bel 
gja — Polska w Warszawie przyniósł nie­
znaczne prowadzenie gościom. Wszyscy 
nasi zawodnicy spisywali się świetnie, 
przyczem na specjalne podkreślenie za­
sługuje wyczyn Sznatzkówny, która, cho­
ra na uszy, wytrwała mimo bólu do koń­
ca wczorajszych zawodów Wyniki tech­
niczne są następujące: 100 m. styl dow 
pań: 1. Slama (B.) 29.8, 2. Nowakówna (P i 
39.9, 3. van den Reeck (B.) za zabiegnięcie 
toru została zdyskwalifikowana i trzecie 
miejsce przyznano Iżyckiej. 400 m. stvl 
dow.: 1. Lamot van den Bogaert (B.) 7:30.8,
2. Kaiserówna (P.) 7:49.8, 3. Pernet (B.i
7:54, 4. Tratowa (P.) 8:15.2. 100 m. styl
dow. panów: 1. Coppieters (B.) 1:04, 2. Bo­
cheński (P.) 1:06.8 (rekord Polski), 3. 
Schreibman (P.) 1:07, 4. Thienpondt (B) 
1:08. 200 m styl ki.: 1. de Combe (B.)
2:58, 2. van Parijs (B.) 3:05.5, 3. Jurkowski 
(P.) 3:14.6, 4 Berdyński (P) 3:25. 1 500 m:
I. Kot (P.) 23:096 (rekord Polski pobity 
o 20 sekund). Kot prowadził od 200 m i 
zwyciężył łatwo, ustanawiając po drodze 
nowe rekordy Polski na 800 m. — 12:17 6 
i na 1 000 m — 15:26.2. 2. Boone (B.) 23:51.9
3. Cauwort (B.) 25:01.7, 4. Matysiak (P) 
25:25. Skoki wieżowe pań: 1. Sznatzkó- 
wna (P.) 6.5 — 27.2. 2 Lindnerówna (P.)
II. 5 - 24. 3. Pernet (B.) 12 — 21.8. 4. Sla­
ma (B.) 20 — 15.4. Skoki wieżowe panów: 
1. Maerz (P.) 5 — 97.2, 2. van de Ven (B.) 
12 — 75 86, 3. Remiszewski (P.) 13 — 71.46,
4. de Wallens (B.) 20 —- 54.3. (Teł wł.)

T. S.
Tennis

O mistrz. Polski. W sobotę popołudniu 
odbyły się spotkania półfinałowe w grach 
poj. panów. M. Stolarow łatwo pokonał 
Foerstera 6:4, 6:3, 9:7. Warmiński — J. 
Stolarowa 2:6. 6:4, 6:4, 8:6. W grze po­
dwójnej pań Raciborska i Posseltówna 
pokonała w półfinale Junżankę i Warmiń­
ską 6:3, 6:4 oraz w finale Orzechowską i 
Groblewską 7:5, 6:2. W półfinale gry 
mieszanej Raciborska i Tarnowski zwy­
ciężyli Orzehcowksą i Nawratila 6:3, 8:6.

W finale gry poj. junjorów Czyżowski 
zwyciężył Małcużyńskiego 6:1, 3:6, 6:4.

Dzisiaj o godz. 9 dalszy ciąg turnieju. 
O godz. 15 finały gry poj. panów. Spoty­
kają się M. Stolarow i Warmiński. W fi­
nale gry poj. pań Jędrzejowska walczy z 
Raciborską.

2 TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, w niedzielę „Tos- 

ca“. W poniedziałek, 26 bm. „Halka“. We 
wtorek, 27 bm. „Tatry“.

Otwarcie sezonu 1929-30 pod dyrekcją 
Zygmunta Wojciechowskiego nastąpi w 
niedzielę, dnia 1 września. Dana będzie 
opera Moniuszki p. t. „Hrabina“. Wobec 
tego, iż równocześnie schodzi się 10-lecie 
teatru, przedstawienie będzie miało cha­
rakter uroczysty. Przemówienie wygłosi 
prezes Rady miejskiej, p. senator Hedln- 
ger.

Teatr Polski. Dziś i jutro wypełniają­
ca stale teatr do ostatnich miejsc rekor­
dowa krotochwila Adama Grzymały-Sie- 
dleckiego „Maman do wzięcia“ w koncer- 
towem wykonaniu całego zespołu.

Teatr Nowy. Dziś, w niedzielę i dni 
następnych gościnne występy najznako­
mitszego artysty p. Antoniego Fertnera w 
świetnej farsie Hennequin‘a i Vebera p. t 
„Kto kogo?..“ Wczorajszy pierwszy wy­
stęp naszego znakomitego gościa przyjęła 
publiczność niemilknącemi oklaskami 
przy otwartej kurtynie. Gościnne wystę­
py Antoniego Fertnera zawsze spotykały 
się w Poznaniu z ogromnym entuzjazmem 
i niewątpliwie w tym sezonie cieszyć się 
będą niemniejszem powodzeniem.

Teatr ,Rewfa“ aa P. W. K.
Dziś i codziennie o godz. 19-ej min. 15, 

wielka rewja p. t. „Kulig“ o godz 22 min. 
15 pełna humoru „Jazda na Wystawę“ 
120 osób na scenie — 800 kostjuroów Bi­
lety wcześniej nabywać można w składzie 
cygar p. Zygarłowskiego. ul. Gwarna, na­
rożnik ul. 27. Grudnia i w kasie teatralnej 
przy ul Śniadeckich 12. dp 1586

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA* 
NICZNE. ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIM!
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FILM
„Świat nocy“ — Kino Stylowe

Anna May Wong. której talent tak 
świetnie zasbłysnął w swoim czasie w 
„Brudnych pieniądzach“, tym razem rów­
nież gra tancerkę, która z biednej pomy 
waczki w dużej restauracji staje się gwia 
zdą pierwszorzędnego lokalu nocnego, po­
rzuca kochającego ją Chińczyka Jima dla 
białego i ginie w końcu z ręki zazdrosne­
go rodaka Film posiada duże napięcie 
dramatyczne a sceny w dancingu należą 
do najlepszych w swoim rodzaju Wszyst­
kie role spoczęły w rękach niezawodnych 
aktorów i zostały przez nich zagrane bar­
dzo dobrze. Zwłaszcza podobał się Chiń­
czyk, szczery, prymitywny w swej grze 
i wskutek tego zupełnie prawdziwy Sce 
ny w mieszkaniu Wong są chlubą reży­
sera.

Dobry ten film i uzupełniający go in 
teresujący tygodnik tworzą całość napra­
wdę godną widzenia. Ger.

Adresy gości P. W. K.
Aleksandrów!

Kamiński Ludwik, „Royal“.
Altona:

Brener Hans Heinrich, „Bazar“.
Bawarja:

Wełnberger Hans, „Polonia“.
Belgja:

Dr. Boech, „Francuski“.
Doral, „Francuski".
Staszewski, „Francuski“.
Vogt, „Francuski“.

Belgrad:
Iwanowicz Milan, „Polonia“.
Kostitch Milivoje, „Polonia“.

Berlin:
Abraham Carl, „Britania“.
Friedmann M., „Continental“.
Habicht Arnold, „Britania“.
Silberstein L., „Continental“.
Dr. Wagner Martin, „Continental

Brzyżowo:
Moszycki Lucjan, „Polonia“.
Tarfiński Stefan, „Polonia“.

Bydgoszcz:
Kulpa P. z żoną, „Monopol“.
Malinowski Antoni, „Royal“. 
Przybyszewski, „Britania“.
Wesoło Eugenjusz, „Polonia“.

Cenon (Fr.j:
Perrier Anatol, „Bazar“.

Chicago:
Chemna Teofil, „Bazar“.
Ks. Nowicki Wincenty, „Bazar“

Cognac (Francja):
Saumon Georges „Bazar“.

Cieszyn:
Kubisz Jerzy, „Continental“.

Czechosłowacja:
Kottas Józef z żoną, „Polonia“.

Drezno:
Sluka, „Francuski".

Dziedzice:
Dr. Wilczyński z żoną, „Britania“.

Gdańsk:
Badeld, „Francuski“.
Badona, „Francuski“.
Bech i córka, „Francuski“.
Buchwald, „Francuski",
Dziwisz, „Francuski“,
Frei, „Francuski“.
Frost, „Francuski“.
Gęsior, „Francuski“.
Hohlstein W., „Britania“.
Katze, „Francuski“.
Kauza, „Francuski“.
Koenig, „Francuski“.
Kusz, „Francuski“.
Loewensteinówna, „Francuski“.
Neustadt Artur z żoną, „Continental“. 
Peterch, „Francuski“.
Pettlich, „Francuski“.
Przygódzki, „Francuski“.
RyzlewiCzówna, „Francuski“.
Solik, „Francuski“.
Wieczorek, „Francuski“.
Wodasz, „Francuski“.
Zanycki, „Francuski“.

Gdyni»
Seifert R„ „Britania“.

Gniezno;
Gutbard T„ „Britania“.

Grabów:
Jpohorski Lenkiewicz Zygmunt, „Polonia“

Grudziądz:
Trzciński Kazimierz z żoną, „Polonia“. 

Hamburg:
Lippold F„ „Continental“.

Irzące pow. Włoszczowski:
Augustyniak Karolina, „Royal“.
Ledwoch Jan, „Royal“.
Ledwoch Wiktorja, „Royal“.

Jedwabno:
Mysłakowska Stanisława, „Polonia“.

Maj. Józefat:
Dr. Kwiatkowski Jerzy, „Monopol“.

Kalisz:
Dr. Radwan z żoną, „Francuski". 

Karlsruhe:
Gottfried Fuchs, „Bazar“.

Katowcie:
Brzeski Roman. „Continental“.
Fuchs Marcin, „Polonia".
Jentys, „Francuski“.
Juchelka M„ „Royal“.
Kołtentay Eryk. „Continental“.
Rojewski Adam, „Monopol“.
Turkowa Helena, „Polonia".

Kopenhaga:
Supper H., „Britania“.

Koźmin:
Urbaniak Marcin. „Royal“.
Urbaniak Zofja. „Royal“.

Kraków:
Dudek Alojzy, „Royal“
Kossak Wojciech, „Polonia“.
Macriniak Michał, „Polonia“.
Pękalski L„ „Continental“.
Seligerówna. „Francuski“.
Dr. Służewski K. z żoną, „Continental". 
Szwarz K„ „Continental“.
Urban Antoni, „Continental“.

Król. Huta:
Kirstein Antoni, „Royal“.

Kruszwica:
Laszkiewicz Ludwik, „Royal“.

Ląd p. Słupca:
Frankiewicz Kazimierz, „Royal"

Lille:
Saładin Ernst, „Bazar“.

Lipsk:
Redlich, „Britania“.

Londyn:
Jackson John William, „Britania".
Dr. Russal, „Britania“.

Lublin:
Grymiński Stefan, „Polonia“.
Liedke Fryderyk, „Continental".

Lwów:
Prof. dr. Buzath z żoną, „Francuski”. 
Dalbor Janina, „Royal“.
Dr. Jasiński Michał, „Polonia“.
Lęhnerts Seweryn, „Polonia“
Dr. Redlich Fryderyk, „Britania“. 
Ręnczucz Stanisław, „Polonia“.
Dr. Sieradzki Wł., „Continental“. 
Wiesenberg L. i syn, „Continental“.

Łódź:
Bergmann, „Francuski“.
Bonnwallet Henri, „Bazar“.
Landsberg T. z rodziną, „Continental“. 
Matecki Henryk, „Royal“.
Derisa Marsy, „Bazar“.
Robin Paweł, „Bazar“.
Seipelt Paweł, „Continental“.
Saladin Jan, „Bazar“.
Sylbersztrom S„ „Continental"
Wierciński, „Francuski“.
Wollmann A., „Monopol“.

Maciejów:
Sawczyński Witold, „Polonia".

Nieśwież:
Szefeldówna Felicja, „Royal“.

Narwegja:
Fahlmark, „Francuski“.

Nowogródek:
Połosz Władysław, „Royal“.

Nowy Jork:
Wilkens z żoną, „Britania“.

Osada Latowicz (Mińsk Mazowiecki):
Kobudzka Eug., „Royal“.
Kobudzki Ignacy, „Royal“.

Ostrowiec p. Opatów:
Bahr Stanisław, „Royal".

Ostrów WIkp.:
Kurowski Aleks., „Polonia“.
Pieczyński Jan, „Britania“.
Rychwalska Jadwiga z synem i córka, 

„Polonia“.
Paryż:

Heurtier J., „Britania“.
Piotrków:

Konarski Stanisław, „Polonia“.
Praga:

Bozdeka Józef, „Continental“.

Domas Jarosław, „Continental“.
Radovsky B„ „Continental".
Radovsky Wł., „Continental“.
Seidl Fr., „Continental".

Przeworsk:
Skarżyński Józef, „Polonia“.

Radomsk:
Franelle, „Francuski".

Rosja — Warszawa: 
Broszkowicz Tadeusz z żoną, „Polonia“. 
Kłoczko Gabrjel z żoną, „Polonia“. 
Szachów Aleksander, „Polonia“.

Roznosz:
Karska Marja, „Polonia“.

Roszosyce:
Deutschman Paweł, „Bazar“,

Sierpe:
Kołodziejczyk Wacław', „Polonia“.

Maj. Skoki:
Pinecki Alfred z żoną, „Polonia“.

Sofia:
Kreum Tchaprachikoff, „Bazar".

Sompolno p. Koło:
Stanisławska Marja, „Royal“. 
Stanisławski Romuald, „Royal“.

Sosnowiec:
Muszyński, „Francuski".
Szymański Włodzimierz, „Polonia“.

Stany Zjednoczone:
Berk Stanisław, „Polonia".
Cichy Andrzej, „Polonia".
Ks. Cichy Walenty, „Polonia“. 
Czerwiński Stanisław, „Polonia“. 
Dymowski Juljan, „Polonia“.
Krukowski Stanisław, „Polonia“.
Myślicki Bronisław z synem, „Polonia“.

Steklin:
Linowski Jan i Stanisław, „Polonia“. 

Szczawnica:
Hefur z żoną, „Britania“.

Świętochłowice;
Lewerenz P„ „Monopol".

Trembowla:
Francoz S„ „Royal“.

Warszawa:
Ballin P„ „Monopol“.
Bielecki Tadeusz, „Polonia“.
Brygiewicz Bronisł., „Polonia 
Brynk Halina z córką, „Polonia“. 
Czernowicz M., „Monopol“.
Danielewicz P„ „Monopol“.
Dwormann, „Continental“.
Dykiert Zygmunt, „Royal“.
Federowic.z Jan, „Royal“.
Grzybowska Jadwiga, „Royal“.
Helman Ludwik, „Polonia“.
Hellmann Róża, „Polonia“.
Hempel Jan z żoną i córką, „Polonia“, 
Iwaszkiewicz Leon, „Polonia“.
Jeziorduski Jan, „Polonia“.
Karpiński Franciszek, „Bazar“. 
Koenigsberg P., „Monopol".
Kopytowska E., „Monopol".
Kopytowska Marja, „Monopol“. 
Kopytowski Leon, „Monopol“,
Koral Henryk, „Continental“.
Kortaniak Andrzej, „Royal“.
Kostro Apolinary, „Bazar“.
Kuncewicz Adam, „Continental“
Kunicki Zbigniew, „Polonia“.
Kurmann Bohdan, „Monopol“.
Lewin A„ „Royal“.
Lewin L„ „Royal“.
Lewin Mojżesz. „Bazar“.
Lilpop Stanisław, „Polonia“.
Linowski Mieczysław, „Polonia".
Dr. Lisiecki, „Monopol".
Lorenz, „Britania“.
Łandan Daniel z żoną, „Polonia“ 
Majewska Helena, „Britania“. 
Mandelstam, „Polonia“.
Meyerhoff Karol, „Continental“,
Michor, „Britania“.
Miller Edward, „Continental“.
No wory ta Jan, „Royal“.
Pierzchalski Mieczysław, „Royal“. 
Pietraszek F., „Monopol“.
Popowski Włodzimierz, „Bazar“. 
Rohoziński Albert, „Polonia“.
Kopelman, „Britania".
Rudnicki Tadeusz, „Continental“. 
Rycembel Wacław, „Polonia“.
Sawicka Eleonora, „Continental“. 
Schoenborn. „Francuski“.
Dr. Serkowski. „Francuski“.
Słonczyński Wł.. „Continental“, 
Słowaczyńska Marja, „Continental" 
Sokołowski Ludwik, „Polonia“.
Solarski Bolesław, „Royal“.
Sosnowski Tadeusz, „Polonia“.
Stęplewski Stanisław, „Monopol".
Szpacek Hugo, „Continental“.
Szulc, „Francuski“.
Tarkowski, „Francuski“«
Taylor, „Monopol“.
Tempel Aleks., „Polonia“.
Walfisch Mieczysław, „Britania“. 
Wartalski Stanisław, „Bazar“.
Wetstein P„ „Monopol".
Aleksander Tallen Wilczewski, „Bazar"
Dr Witkowski Ludwik z żoną, -Polonia“. 
Wołkowicki K., „Continental“. 
Wyrzykowski Henryk, „Royal*..
Dr. Nussenblatt Filip, „Polonia“

Wiedeń:
Schlosmacher Karol, „Bazar** 
Dr. Szczęsny L„ „Britania". 
Wilig Paul, „Polonia". 
Żelazko Marja, „Polonia“.

z,ernom ai Sposetti, „Continents 
_ . Wronki:
Degórski Józef, „Britania**.

Zurych:
Hunscnlikon Leonard, „Polonia“.
T. .. . ♦ Żmigród:
Karcraski Leon, „Polonia“
~ - Żytomierz:
Popiel L, & toną, „Continental“,
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Relikwją z
Na początku było w Polsce bardzo 

przyjemnie. Oprócz wielu innych po­
wodów także i dlatego, bo nie było 
wcale literatury, ani wogóle języka’li­
terackiego. Po puszczach i lasach wa­
łęsały się samopas rozmaite dzikie 
jeszcze słóweczka nieokrzesane, nieu- 
myte, nieustalone w brzmieniu i zna­
czeniu, nie dla wszystkich jeszcze jed­
nakie. Na początku było słowo, ale 
gdyby kto chciał nawet chwycić je i 
wsadzić w klatkę alfabetu łacińskiego 
nie dałoby się i ucieltło z powrotem do 
puszczy. „Sponte sua sine lege'. Pisać 
nikt jeszcze po polsku nie umiał. Był 
to prawdziwy złoty wiek literatury 
polskiej. Trwało tak za Piasta i Miesz­
ka, a może nawet Chrobrego. Król 
Chrobry chociaż wiele mógł, nie mógł­
by np. rozkazać, żeby ludzie pisali po 
polsku. Byłoby to rzeczą, jeśli nie wo­
góle niemożliwą i niewykonalną, to 
w każdym razie niepotrzebną. Tak jak 
gdyby dziś np. rozkazał prezydent 
państwa, aby ludzie pisali lewą ręką. 
Poco lewą, kiedy sprawniej i łatwiej 
prawą? Tedy pisano po łacinie, a ję­
zyk polski niepiśmienny urwipołeć, 
ganiał sobie dalej i harcował po pu­
szczach i barciach i czasem go tylko 
z trudem wielkim na papier chwyco­
no, jak np. w owej bulli papieskiej z 
12-go wieku, zapisującej po raz pierw­
szy dźwięki i brzmienia polskie.

Urwipołeć chodził do szkół długo, 
wcale długo, bo dwieście lat zgórą. 
Nauczył się wreszcie gadać dorzecznie, 
nazywać rzeczy po imieniu, maturę 
zdał i patent wykupił na przynależ­
ność do wielkiej familji narodów po 
chrześcijańsku cywilizowanych.

I tu zaczyna się bajka, którą chcia- 
łem opowiedzieć! Żył sobie w owych 
czasach poczynania się języka, może 
już za wstydliwego króla, a może o 
wiele później, kaznodzieja, zapewne 
franciszkanin, spełniający posłusznie 
rozkazy władzy duchownej. Zaś owa 
władza rozkazała właśnie, aby kaza­
nia do ludu mówiono „in lingua vul- 
gari", w języku pospolitym polskim, 
dla wszystkich zrozumiałym. Więc ten 
ksiądz jął z trudem niesłychanym na­
ginać owe niesforne, syczące i zbite 
brzmienia polskie do wymagań alfa­
betu i pergaminu i spisał sobie na ca­
ły rok nauki kaznodziejskie.

Człowieka takiego nie było natural­
nie, bo być nie mogło. Nie mogła jed­
nostka załatwić sprawy, którą przez 
lat setki musiał tworzyć cały naród. 
Ale przypuśćmy, że istniał i że co nie­
dzieli, jak długo żył, prawił kazania z 
tych swoich zapisek pergaminowych. 
Że zaś pergamin trwa dłużej, niż lu­
dzie, więc gdy umarł, korzystali z tych 
kazań następcy. Aż się zniszczyły z 
długiego używania. Tedy je przepisali 
na nowo i mówili dalej przez sto lat i 
więcej dopóki nie przestarzały się i 
nie wyszły z mody. Jak każda rzecz 
niemodna poszły w zapomnienie, w po­
niewierkę i cudem jakimś tylko uni­
knęły losu, który czekał w średniowie­
czu każdą rzecz napisaną na drogo­
cennym pergaminie tj. zeskrobania. — 
Dopiero w wieku 15-tym, gdzieś za 
króla Jagiełły, znalazł je gdzieś jakiś 
introligator, który z klasztoru 00. Be­
nedyktynów na Łysej Górze w kielec- 
kiem w ziemi rodzinnej Stefana Że­
romskiego otrzymał jakieś cenne księ­
gi łacińskie do oprawy. Przykazano 
mu, aby oprawił mocno, jak się patrzy, 
więc żeby nici papieru nie przerzyna­
ły. pociął stare kazania na wąskie pa­
ski i użył tych pasków do wzmocnie­
nia oprawy. Oprawiona księga łaciń­
ska wróciła do szafy benedyktyńskiej 
na Łysą Górę i stała tam sobie spokoj­
nie przez wieki.

Dłużej klasztora, niż przeora, lecz 
jeszcze dłuższym od obojga jest żywot 
klasztornej księgi. Przetrwała Grun­
wald, doczekała Cecory, dożyła Sobie­
skiego i Wiednia, a nikt nie wiedział 
i nikogo to nie obchodziło, że oprócz 
swej, obojętnej już nowym ludziom 
starej łacińskiej treści, mieści w wnę­
trzu swej oprawy zawartość inną, pra­
starą.

juści dobre być musiały owoczesne 
Jahody, Kugliny i Semkowicze, któ­
rych dziś podziwiamy na „Pewuce“, 
bo księga przetrzymała tułaczkę po 
strychach i lamusach, po bibljofilach 
i zbieraczach, przetrwała Rzeczpospo­
litą i rozbiory, aż ją los zaniósł do bi­
blioteki świeżo otwartego uniwersyte­
tu warszawskiego w r. 1820. Lecz 
wkrótce już wypadlo jechać w dalszą 
podróż, na wygnanie nad Newę. Kon­
wojowana przez kozaków jedzie spo- 
kojna, bo już nie takie rzeczy widziała. 
Dnii jej.rosyjską sygnaturę, wstawili 
w półki i nikt się nie użalił nad losem 
biedoty zszarpanej nieco, nadgryzionej 
zębem czasu i podróżąmL

papieru
W tym Petersburgu było zresztą 

cicho, tak jak na Łysej Górze u Be­
nedyktynów.

Minęło nowe pól wieku. Aż tu do­
piero w r. 1890 zjeżdża do Petersburga 
czarnoksiężnik, który ma różdżkę cza­
rodziejską w duszy. Bo tak jak inni 
czują wodę ukrytą w ziemi, tak on 
wydobywa ukryte przed okiem zwy­
czajnych ludzi skarby języka i litera­
tury Nazywa się Aleksander Bruck­
ner. „Tenci jest" powiada sobie stara 
księga i pocichutku, (żeby Moskal nie 
słyszał) powierza mu tajemnicę, którą 
przez tyle lat chowała w swych okład­
kach zazdrośnie. I oto zaraz ze zni­
szczonej oprawy łacińskiej wyzierając 
poczęły z pośpiechem, zmęczone wię­
zieniem i tułaczką owe zrzynki i paski 
Jagiellońskiego introligatora i rzekły 
chórem czarnoksiężnikowi: „Jesteśmy 
wszystkie, jak nas tu widzisz, w licz­
bie 18-tu, najstarszym zabytkiem mo­
wy, najdawniejszym pomnikiem pro­
zy polskiej. A słuchaj, jak mówimy, 
bo tak jak my, mówił Kazimierz 
Wielki."

Wyobrażam sobie wzruszenie prof. 
Brucknera, kiedy, oswobodziwszy te 
skrawki, począł czytać ze wzrusze­
niem:

„Te słowa pisze mędrzec Salomon: 
Wstań, pośpiej się, milutka moja i 
pójdzi“.

Potem ogłosił odkrycie światu, na­
zwał je „kazaniami świętokrzyskiemi", 
odjechał, a księga pozostać musiała w 
niewoli. Wróciła do trezoru rosyjskie­
go, zadowolona ze spełnionego posłan­
nictwa, spokojna, wieczysta...

Wiedziała, że ma czas, że się do­
czeka. I doczekała się. Minąć miały 
jeszcze cztery prawie dziesiątki lat ale 
już ostatnie. W walizie przedstawiciela 
komisji rewindykacyjnej powróciła do 
Warszawy. Poczęte za Łokietka, prze­
pisane za Kazimierza W. ukryte i na 
zgubę skazane w dobie renesansu wró­
ciły „kazania świętokrzyskie" do odro­
dzonej Polski. Dumne ze swej spełnio­
nej misji myśłaly sobie pewnie, że tu 
się ludzie strasznie ucieszą ich powro­
tem, lecz dowiedziały się wkrótce, że 
poza kłnącym ich pamięć uczniakiem 
mało kto wogóle wie o ich istnieniu.

I słusznie. Bo o czem tu wiedzieć, 
o starych szpargałach. A zresztą kaza­
nia jak kazania. Drzewa, jak drzewa, 
wedle słów żony wysokiego dostojni­

Warmiacy i Mazury
Po niedawnym zjeździe Polaków z 

zagranicy, reprezentowanych przez de­
legatów, przybywają do nas obecnie 
już nie delegaci, lecz masowo w licz­
bie do kilkuset osób rodacy pochodzą­
cy z Warmji, Mazur i Ziemi Malbor- 
skiej — rodacy, zamieszkali dziś 
wprawdzie w przeważnej mierze w 
granicach gwarantującej im wolność 
i nietykalność Rzeczypospolitej Pol­
skiej, lecz całem sercem tęskniących 
do rodzinnego zakątka, pozostającego 
pod nienawistnem i — niebezpiecz- 
nem, obcem panowaniem.

Rodacy ci zwiedzą Powszechną 
Wystawę Krajową i wyniosą z niej u- 
mocnienie swej wiary w siłę Polski. 
Wiarę tę umocnią niemniej ich obra­
dy, które obracać się będą głównie 
dookoła losu tych Polaków, których 
plebiscyt pod knutem uzbrojonych 
band niemieckich pozostawił na pa­
stwie germanizacyjnych zachcianek 
Prusaka. Rodacy ci zwiedzą Wystawę, 
lecz do pewnego stopnia będą także 
„przedmiotem wystawowym“, uzupeł­
niającym żywymi ludźmi pawilon „Po- 
lonji zagranicznej“. Z tych względów 
cała Polska okazać powinna zjazdowi 
Mazurów i Warmjaków żywe zainte­
resowanie.

Samo się przez się rozumie, że za­
interesowanie to nie powinno ograni­
czyć się tylko do — miłości platonicz- 
nej. Warmja i Mazury potrzebują po­
mocy realnej, tej Macierz nie powinna 
im poskąpić. To jedno życzenie nasze 
pod adresem zjazdu. A drugie — to to, 
aby marzenia i tęsknoty, tkwiące głę­
boko w sercu każdego Warmjaka i 
Mazura, ziściły się — jak najprędzej.

Do Apelu Korporanci 
Polscy!

W dniach 8, 9 i 10 września 1929 r. od­
będzie się w Poznaniu z okazji Powszech­
nej Wystawy Krajowej pierwszy kongres 

■ polskich korporacyj akademickich. Tam 
przy wspaniałym pomniku, stawionym 
zbiorowym wysiłkiem całego narodu, ja­
ko dokument i triumf pracy dokonanej 
w dziesięciolecie naszego niepodległego

ka, oprowadzającej królową rumuńską 
po parku łazienkowskim.

Lecz może zawierają jakąś bardzo 
olśniewającą treść, może przemawiają 
jakimś szczególnie dostojnym języ- • 
kiem, który porwie czytelnika, który i 
wstrząśnie słuchaczem ?

Zobaczmy:
Z kazania o narodzeniu Pańskiem. 

„Przeto iż nie miał w swem narodze­
niu gdzieby swą głowę pokłonił, tego 
dla przed wolem a przed osłem poło- 
żon był, tl dziewica Mar ja aż pielu­
szek dobrych nie miała, a tegodla ji 
we złe chustki ogarnęła“.

A więc zwyczajne kazanie, jakieby 
na dobrą sprawę i dziś mógł każdy 
wsiowy pleban powtórzyć i może nikł­
by się nawet nie zdziwił, nikt nie 
zwrócił uwagi! Cóż w tem nadzwy­
czajnego, co tak bardzo ciekawego? 
Kazanie, jak kazanie..

A paski pergaminowe promienne 
dotąd, bledną i odpowiadają z boles- 
nem rozczarowaniem: Otóż właśnie ta 
zwyczajność jest naszą największą du­
mą i wagą naszego posłannictwa. 
Czyż nie uderza was cudowny fakt 
wieczystości języka? I to, że gdy wie­
lu rzeczy jeszcze w Pofsce nie było, 
ani miast, ani Grunwaldu, ani Jagiel­
lonów, ani na dobrą sprawę Warsza­
wy, a już żył wspaniały, zasobny i roz­
winięty język?

Czy nie jest rzeczą radosną pomy­
śleć sobie, że król Łokietek mówił do 
królowej Łokietkowej: „Wstań, pośpiej 
się milutka moja i pójdzi!"

A Niemcy nie rozumieliby dziś Ru­
dolfa z Habsburga, a Francuzi tylko ze 
słownikiem czytać mogą trubadurów.

Nie wiele jest narodów cywilizowa­
nych, któreby mogły pochwalić się ta­
ką odwieczną ciągłością tradycji ję­
zykowej i nie wiele zarazem takicn, 
któreby tak mało, jak my, czyniły dla 
rozwoju swej literatury i dla upo­
wszechnienia jej na świecie.

Kazaniom świętokrzyskim jest dziś 
samotnie i smutno. Jeżeliby pergamin 
mógł mieć minę, to te czcigodne paski 
z pergaminu, miałyby pewnie teraz 
minę głupią. Widzą, że pośpieszyły się. 
Przyjechały conajmniej o sto lat za 
wcześnie. Bo jeszcze conajmniej sto lat 
przeminie, zanim Polacy dojdą do tego 
stopnia cywilizacji, na którym zabytki 
i wielkie dzieła przeszłości żyją w po­
wszechnej świadomości ogółu. Na ra­
zie mamy ważniejsze zmartwienia. 
„Kazania świętokrzyskie“ są relikwją 
z papieru.

Stanisław Wasylewski.

bytu państwowego, stanąć mają do apelu 
korporanci Polscy, zebrani ze wszystkich 
zakątków Rzeczypospolitej.

by złożyć hołd wielkiemu dziełu naro­
dowemu, wzniesionemu u progu naszego 
lepszego jutra;

by w obliczu wspaniałego obrazu Pol­
ski współczesnej, wiernie otworzonego w 
dziesiątkach hal i pawilonów wystawo­
wych, uczyć się poznawać kraj swój i 
krzepić w sobie wiarę w siły własne, 
budzić wolę do pracy twórczej, a nieu­
stannej;

by przed Polską całą zamanifestować 
potęgę i siłę zdrowego ruchu korporacyj­
nego, który — na sztandarach swych wy­
ryte — niesie szczytne hasła budowy jas­
nej przyszłości Państwa —

by umocnić się w jedności i brater­
stwie idei oraz pracy dla niej, podjętej 
w imię dewizy „Pro Patria et Corpora- 
tione“.

Komilltonl 1 Filistrzy!
Po raz pierwszy w dziejach ruchu kor­

poracyjnego zwołany zostaje ogólno­
polski kongres P. K. A. Kongres ten w 
oczach społeczeństwa wykazać ma i musi, 
że jest w ruchu naszym siła niespożyta, 
która przez pokolenia tworzyć będzie ka­
dry obywateli, świadomych swych obo­
wiązków względem narodu i państwa. — 
Kcngres też przyczyni się niewątpliwie 
wydatnie do wzajemnego zbliżenia i 
ustalenia wspólnych wytycznych i metod 
pracy wychowawczej w korporacjach, 
czego wyrazem jest konferencja older- 
manów w czasie jego trwania.

Doniosłe skutki jednakże, jakich od 
kongresu oczekujemy, ziszczą się w pełni 
wówczas jedynie, gdy wszyscy weźmiemy 
w nim udział. Od szeregu miesięcy roz­
brzmiewa od krańca do krańca Rzeczy­
pospolitej hasło: „wszyscy na Wystawę“. 
To hasło podejmując, ślemy do Was wo­
łanie: „wszyscy na kongres P. K. A.! By­
wajcie!“.

Wołanie nasze niech będzie dla Was 
rozkazem od spełnienia którego w imię do­
bra sprawy nie wolno nikomu się uchylić.

Bywajcie tedyl /
Znaczne ulgi kolejowe, niskie ceny 

kwater i wyżywienia, umożliwią nawet 
mniej zamożnym udział w kongresie, a 
dobra jego organizacja) zapewnia wszyst­
kim uczestnikom doskonałą opiekę i 
wszelkie wygody. j

Komitet Organ i/zacyj wy)
Pierwszego Kongresu P. K. A.

Katolicki Uniwersytet
Lubelski

Zapisy na Kat. Uniwersytet Lubel­
ski przyjmuje kancelarja od dnia 1 
września do 1 października b. r. Do 
podania należy dołączyć: 1) świadec­
two dojrzałości państwowej szkoły 
średniej lub prywatnej z prawami pu­
bliczności, 2) metrykę chrztu. 3) świa­
dectwo wojskowe, 4) świadectwo mo­
ralności o ile była dłuższa przerwa 
(więcej niż rok) po ukończeniu szkoły 
średniej, 5) 4 fotografje, 6) świadectwo 
odejścia o ile składający podanie prze­
nosi się z innej szkoły akademickiej.

Doroczny walny zjazd 
delegatów tow. „Rozwój“

w dniach 31 sierpnia, 1 i 2 września 1929 
w Poznaniu

I dzień, sobola 31 sierpnia: godz. 9,30
rano nabożeństwo na intencję Zjazdu w 
kościele św. Marcina przy ul. św. Marci­
na; godz. 10,30 otwarcie Zjazdu przez pre­
zesa zarządu głównego T-wa „Rozwój“, 
ks. dr. Adama Wyrębowskiego w sali Bi- 
bljoteki Uniwersyteckiej przy ul Fr Ra­
tajczaka 4—6. Wybór Prezydium. Prze­
mówienie powitalne. Wyznaczenie Komi­
sji Mandatów i Wniosków. Odczytanie 
protokółu z IX Walnego Zjazdu Delega­
tów. Sprawozdanie z działalności Zarządu 
Głównego i wnioski Komisji Rewizyjnej. 
Bilans T-wa na dzień 31 grudnia 1928 r. 
Udzielenie absolutorjum. Uzupełniejące 
wybory do władz T-wa.

Godz. 2,30 popoł. — przerwa obiadowa, 
poczem zwiedzanie wystawy.

II dzień, niedziela 1 września, godz.
9,30 rano dalszy ciąg obrad delegatów, 
(reszta gości zwiedza wystawę). O godz. 
12 zbiórka w sali Biblioteki Uniwersytec­
kiej przy ul. Fr. Ratajczaka 4—-6 Spra­
wozdanie Okręgów i Oddziałów i dysku­
sja. Wolne wnioski. Preliminarz budżeto­
wy na r. 1929. Zamknięcie Zjazdu.

O godz. 12 w poł. wielkie zebranie z 
udziałem delegatów, gości i społeczeń­
stwa w sali Biblioteki Uniwersyteckiej 
przy ul. Fr. Ratajczaka 4—6. a) Zaga­
jenie. b) Wygłoszenie dwóch referatów 
przez znawców kwestji żydowskiej. Godz. 
4 popoł. zwiedzanie Wystawy.

II dzień, poniedziałek 2 września 1928
o godz. 9 rano: Zwiedzanie wystawy i 
miasta Poznania.
—— .......... . . '""«B

Z życia sokolego
Uroczystość poświęcenia sztandaru 

Tow. „Sokół“ w Sławoszewie
W ubiegłą niedzielę odbyła się w 

Sławoszewie, pow. jarocińskiego, uro­
czystość poświęcenia sztandaru tamtej­
szego gniazda „Sokoła“ Już w godzi­
nach przedpołudniowych zjechały do 
zacisznego Sławoszewa liczne drużyny 
bratnie. O godz. 11 w imponującym po­
chodzie udano się do kościoła parafial­
nego na uroczyste nabożeństwo. Mszę 
św. odprawił tamtejszy proboszcz ks. 
Niesiołkowski, który też dokonał aktu 
poświęcenia nowego sztandaru. Bardzo 
piękne kazanie wygłosił do zebranej 
braci sokolej również ks. proboszcz.

Po nabożeństwie i złożeniu przysię­
gi przez prezesa okr. drh. Basińskiego 
i chorążego gniazda sławoszewskiego 
odebrał przed kościołem raport oficer 
P. W. i W. F. 70 p. p., p. major Mor- 
darski.

Uroczyste posiedzenie zagaił prezes 
okr. drh. Basiński, podkreślając w prze­
mówieniu wielkie znaczenie i rolę hi­
storyczną. jaka Sokolstwo polskie ode; 
grało przy tworzeniu naszej armji i 
wskazując na zadania obecne. Następ­
nie odśpiewało miejscowe koło śpiewac­
kie kilka pieśni chórowych, poczem na­
stąpiło wbijanie gwoździ pamiątko­
wych do sztandaru przez delegacje po­
szczególnych gniazd oraz wpisywanie 
się do książki pamiątkowej. W końcu 
podziękował drh. Basiński zebranym 
jak i chrzestnym sztandaru oraz Kołu 
Śpiewaczemu za tak życzliwe i serdecz­
ne poparcie gniazda sławoszewskiego w 
jego zamierzeniach. Szczególnie wyróż­
nił drh. prezes p. radcę Źychlińskiego 
z Twardowa, który w osobnem przemó­
wieniu zachęcał zebranych do inten- 
sywnei pracy dla dobra Narodu i Ojczy; 
znyi Pieśnią sokolą „Ospały i gnuśny" 
zakóńczono uroczyste posiedzenie.

Po przerwie obiadowej wyruszyły 
drużyny o godz. 15 na boisko, gdzie od­
były się wolne ćwiczenia (zlotowe) dru­
hów i druhen. Około godz 14 odbył się 
bieg na 800 m. o nagrody przyczem 
Dierwsze miejsce zajął druh Kościelniak 
z gniazda Jarocin, drugą zdobyło gniaz­
do Witaszyce, a trzecią druh Trawka 
również z Jarocina. W międzyczasie 
odbywała się zabawa ogrodowa Całość 
wypadła doskonale i napewno długo je­
szcze pozostanie w miłej pamięci 
wszystkich uczestników, (jk)

I
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RUCH KOBIECY
pod redakcją: dr. Bożeny Stolmachowskiel.

Przytułek dla starych kobiet 
w Kopenhadze

Danja uznając konieczność zaopie­
kowania się starymi obywatelami kra­
ju, niezdolnymi do pracy, rozwiązała 
świetnie sprawę opieki nad starcami, 
fundując dom dla nich, w którym 
znajdują wszelkie wygody.

Kopenhaga, stolica państwa, posia­
da przytułek do jakiego powinny dą­
żyć wszystkie kraje, bo dola starców, 
nie mogących zarobić na egzystencję 
jest ogólną bolączką. Starość i związa­
ne z nią niedomagania są bardzo 
smutne i dokuczliwe w dobrobycie, 
ale o ile okropniejsze i boleśniejsze do 
znoszenia w nędzy.

Prawodawstwo duńskie ustanawia, 
że każda osoba, która ukończyła 65-ty 
rok życia, nie posiada żadnych środ­
ków utrzymania i ma za sobą niepo­
szlakowaną przeszłość jest uprawnio­
na do korzystania z pomocy, jaką jej 
zapewnia skarb państwa. Koszta u- 
trzymania domu dla starców i staru­
szek ponosi w siedmiu dwunastych 
skarb państwa, w pięciu dwunastych 
gmina miasta Kopenhagi.

Dom dla starych (mężczyzn i ko­
biet) zbudowano na obszarze 10 hekta­
rów, teren zadrzewiono wspaniale, o- 
toczono wysokim murem, pobudowa­
no kilkanaście dwupiętrowych pawilo­
nów, służących jako mieszkania, szpi­
tal dla chorych, sale koncertowe ja­
dalnie, oddzielny dom dla chorych na 
płuca. Pomieszczenie znajduje w 
Przytułek 1 500 osób, koszta utrzyma­
nia wynoszą dziennie 5 koron od oso­
by, naszych 12 złotych.

Tak dyrektor zakładu, jak personel 
obchodzi się ze swoimi pensjonarzami 
jak najuprzejmiej, zasadą bowiem za­
rządu Przytułku jest uprzyjemnienie 
ostatnich lat życia, przeciętny bowiem 
wiek pensjonarzy zaczyna się od 77 
lat.

Pensjonarki mają pokoje obszerne, 
jasne, mieszkają przeważnie po dwie, 
rzadko po trzy lub cztery. Okna ozdo­
bione ładnemi firankami, na stole 
kwiaty, froterowane posadzki, łóżka z 
materacami, umeblowanie wygodne, 
każdy pokój wyposażony po za krze­
słami w kanapę, parawany, a nawet 
dywaniki. Pensjonarkom wolno ścia­
ny dekorować własnemi obrazkami, 
fotografjami rodzinnemi, żeby miały 
złudzenie własnego mieszkania. W 
dużej, eleganckiej sali jadalnej, ozdo­
bionej obrazami, zasiadają staruszki 
na wygodnych, wyściełanych krze­
słach, przy czyściutko nakrytych sto­
łach, obsługiwane przez wprawną słu­
żbę.. Znajduje się również obszerny 
salon, urządzony elegancko z fortepia­
nem, bibljoteką i radjo.

Jeden z pawilonów przeznaczony 
specjalnie na teatr, koncerty i kine­
matograf, urozmaica codzienne życie 
staruszkom, dając coraz to inne wido­
wiska, naturalnie bezpłatnie. Miejska 
orkiestra koncertuje co wieczór.

Ażeby starowiny miały wygodne, 
nienużące zejście, pomyślał architekt 
nawet o schodach, żeby miały stopnie 
nizkie i bardzo szerokie, jedynie wy­
godne dla starczych nóg.

Przytulisko kopenhaskie otworzyli 
Duńczycy dla kobiet i mężczyzn. Każdy 
dział urządzony z pietyzmem dla staro­
ści ludzkiej, z wygodami o jakich nie ma­
rzyli, pracując w młodości. Taki przy­
tułek to prawdziwa nagroda za wier­
ną, nieskazitelną pracę dla państwa i 
społeczeństwa — boć tylko ludzi zac­
nych tam przyjmują.

Poruszam tę kwestję na lamach 
„Ruchu kobiecego“, ponieważ i u nas 
sprawa to paląca. Ileż to kobiet w 
starszym wieku czy nauczycielek, czy 
urzędniczek, które pracowały sumien­
nie i uczciwie, zebrały sobie kapitalik 
zapewniający im wkupienie czy do 
klasztoru czy do schronienia a przez 
stosunki powojenne zostały w nędzy i 
głodują dziś żyjąc z niewystarczają­
cych rent, łub co boleśniejsze, ze 
wsparć towarzystw dobroczynnych za­
leżnych w normowaniu wysokości za­
siłków od ilości zebranych składek. 
Pobierane wsparcia starczą często na 
zakup pieczywa, a już nie starczą na 
dokup okruszyny masła.

Ludzie dobrzy, zacni tworzyli u nas 
instytucje, chroniące starców od nę­
dzy. Ś. p. profesorowa Jaroczyńska o- 
tworzyła przytułek „Pod Opatrzno­
ścią" na Śródce, założyła św. Kazimie­
rza dla pań, ale instytucje te z braku 
funduszy nie mogą pracować po linji 
swego pierwotnego przeznaczenia.

To też powinny nasze posłanki i 
radne miejskie wziąć sobie za zadanie 
tworzenie przytulisk w porozumieniu 
z urzędami ubezppieczeń socjalnych. 
Jesteśmy państwem młodem, nie ma­
my na tak zbytkowne urządzenia, ja- 
kiemi otacza swe staruszki Danja, ale 
starczy na skromne, schludne, wygod­
ne przytułki. Zacznijmy je budować z 
płyt stalowych podług projektu Lou­
chera. Jeżeli robotnik polski we Fran­
cji z zaliczką kilku tysięcy franków 
może sobie wybudować niezniszczalny 
dom żelazny za cenę 45 tyś franków 
(około 15 tys. zł) dom kompletnie wy­
kończony z robotami stolarskiemi, 
kanalizacją, wodociągami, gazem, e- 
lektrycznością, szafami ściennemi i 
centralnem ogrzewaniem, to w Polsce 
możnaby za cenę kilkudziesięciu ty­
sięcy złotych budować systemem Lou­
chera schronienia dla starców. Robo­
cizna przy tych domach bajkowo ta­
nia, bo dwóch robotników może dom 
Louchera wybudować w przeciągu 
pięciu dni.

Że przy dobrej woli można to zro­
bić, niech posłuży za przykład „Schro­
nisko dla starców“ w odległej od linji 
kolejowe, wsi gospodarskiej Liskowie, 
w ziemi kaliskiej. Kanonik Bliziński 
widząc niedolę starców włościańskich, 
poniewieranych często przez własne 
dzieci, stworzył im wygodny przytu- 

, łek.

Ileż zasług mogą położyć nasze re­
prezentantki w sejmie . i w radach 
miejskich, rozwiązując tę najdotkliw­
szą bolączkę ludzkości, życia w cięż­
kiej pracy i w ciągłej obawie przed 
nędzą w starości.

Marja Halina Łebińska.

Życie George Sand
Amerykańska działaczka społecz­

na, Marie Jenney Howe, napisała książ­
kę pod tytułem „George Sand. W po­
szukiwaniu za miłością“.

Praca pani Howe, pomimo kilku 
nowych szczegółów z życia popularnej 
pisaarki, nie odkrywa nowych świa­
teł, któreby wiodły do lepszego zrozu­
mienia działalności, dążeń i niedo- 
magań George Sand. Natomiast świa­
domie czy nieświadomie odziera ge- 
njalną Francuską z szat wszelkiej in­
dywidualności jej genjuszu.

Głosząc z jednej strony, że George 
Sand była „najbardziej nierozumianą 
kobietą w historji literatury", pani 
Howe chce utrwalić w nas przekona­
nie, że życie społeczne czy literackie 
autorki głośnej „Lelji“ musiało się 
podporządkowywać pod jej życie „mi­
łosne“. Taki Musset, dumny z posia­
dania pełnego zaufania p. Sand liczył 
zaledwie 23 lata! „Nie każdy młody 
człowiek w wieku lat 23 mógł się po­
szczycić taką zdobyczą“ mówi pani 
Howe i ubolewa nad pisarką“, że „była 
nieuleczalnie łatwowierną w stosun­
ku do swych przyjaciół i kochanków. 
Zdradzona, oszukana i spotwarzona, 
prędko zapominała uraz, przebaczała 
i ufała ponownie“.

Tę dziwną lojalność, to nieograni­
czone zaufanie przypisuje Amerykan­
ka „wiecznemu poszukiwaniu za mi­
łością“. Od miłości tej zależały prace 
George Sand, co nasuwałoby przypu­
szczenia, że George Sand, nawiązując 
bliższe stosunki przyjacielsko-miłosne 
z wybitnemi jednostkami artystycz- 
no-literacko-społecznego świata, czy­
niła to z premedytacją Dalili.

Pani Howe zbyt ogonie określa pi­
sarkę, jako kochankę kochanków. Ma­
dame Dudevant od chwili wystąpie­
nia na arenę publiczną, jako George 
Sand, jako kobieta kochała tylko 
dwóch Musseta i Chopina, wszyscy 
inni, to tylko koledzy i partnerzy. 
Dwóch ludzi stało u niej najwyżej: 
Saint Beuve, jako doradca, mentor i 
spowiednik, oraz Liszt, jako przyja­
ciel w nieszczęściu, ale żaden z nich 
jako kochanek. Ciekawe, że p. Howe 
mówi bardzo mało o tych dwóch oj- 
cach-podporach George Sand. Jako 
przyjaciele, za mało romantyczni, by 
odegrać większą rolę w „poszukiwa­
niach za miłością“.

Nieinaczej postępowała George 
Sand w swej działalności politycznej. 
Nie należała do żadnych partyj, ale 
dopuszczała do partnerki ludzi o róż­
nych odcieniach politycznych, by w 
ten sposób posuwać swe zamierzenia. 
Pani Howe, która na sposób amery-

kański musi być zwolenniczka czło-* 
wieka, tej lub innej partji, takiego sta­
nowiska George Sand zrozumieć nie 
może. Partja posiada platformę, plat­
formę wytyczną i w ten sposób można 
osiągać cele. Bezpartyjność, dzikość, 
lawirowanie pomiędzy odcieniami, to 
sprawa niejasna... nawet dla pisar­
ki. A więc niejasnem jest dla p. Howe 
stanowisko George Sand w tej mierze. 
George Sand sama rozpaczała z powo­
du znalezienia tego, czego szukała —* 
logiki i prawdy — w kobiecie. Zwró­
ciła się do mężczyzn. Ludzie o silnych 
charakterach i zrozumieniu znajdywa­
li pisarkę za idealistyczną, za powiew­
ną, za mało osobistą. W rzeczywisto­
ści Geoge Sand taką była, była nią —« 
dla ludzkości. (zo)

Ze świata
Ruch kobiecy w Peru

Ciężką walkę toczyły kobiety peru- 
wjańskie choćby o małą cząstkę tych 
przywilei, z jakich korzystały oddaw- 
na kobiety innych krajów. Dopiero 
rok 1926 zapisał w historji tamtejsze­
go ruchu kobiecego zwrot na lepsze i 
zapoczątkował pożądaną erę równou­
prawnienia. W tym roku odnośne mi­
nisterstwo zamianowało dwie kobiety 
na wysokie stanowiska członków Rady 
Cenzuralnej dla Obrazków Rucho­
mych. W następnym roku dopuszczo­
no po raz pierwszy kobiety do Lim- 
skiego Publicznego Stowarzyszenia 
Dobroczynności. Od tej chwili kobiety 
opanowały omal że całą działalność 
charytatywną w kraju.

Obecnie większość organizacyj ko­
biecych zainicjowała szkoły ekono­
micznej gospodarki domowej dla ko­
biet wyższej sfery, dla kobiet pracują­
cych i dla służby, które cieszą się nie­
małą frekwencją interesowanych.

Jeszcze w r. 1923 jedna z działa­
czek pani Carrie Chapman Catt zapo­
czątkowała kroki w kierunku sfedero- 
wania wszystkich peruwjańskieh or­
ganizacyj w jedno ciało, czego dokaza- 
ła w tym roku w organizacji pod na- 
zwą: Narodowa Rada Kobiet w Peru. 
Rada objęła przeszło 50 stowarzyszeń.

W całej pracy najaktywniejszemi 
są kobiety stanu średniego, ' które 
wszczęły ruch pod hasłem przemysło­
wej niezależności. Kobiety bogate są 
zadowolone z tego co mają, biedne zaś 
opanowuje apatja.

Nowe zaszczyty dla kobiet
— Młoda współpracowniczka rządowe­

go Departamentu Pracy w Waszyngtonie 
Miss Anna Weinstock odniosła niemałe 
zwycięstwo nad swymi kolegami, kiedy do­
prowadziła do porozumienia robotników 
z pracodawcami w olbrzymim strajku włó­
kienniczym w stanic Tennessee. Kilku z 
jej kolegów w Departamencie, wyznacza­
nych kolejno do załatwienia tej sprawy, 
nie osiągnęło pożądanych rezultatów.

—Miss Margaryta Bondfield, Angielka, 
jest pierwszą kobietą, zamianowaną mini­
strem Pracy w nowoutworzonym gabine­
cie Ramsay'a Mc Donalda.

Zasłużone Wielkopolanin
Marja Sczaniecka (1846—1928)

Któż ze starej generacji w Pozna­
niu — tym dawnym Poznaniu, drga­
jącym jękami uciśnionych i smutnych 
iudzi-niewolników, nie spotykał, w u- 
bogich dzielnicach miasta, drobnej, 
skromnie odzianej postaci, biegnącej 
żywo o szarym świcie, zimą — bywało 
— z latarką w ręku, do stóp ołtarza — 
a. potem dalej — tam gdzie króluje 
niedola i włóczy się nędza, by jałmuż­
ną, czy słowem pociechy, koić dusze 
zbolałe, podnosić upadłe? To Marja 
Sczaniecka, ostatnia — wielkiej pa- 
trjotki Emilji — bratanica, której ży­
cie całe przedstawia w swej prostocie, 
dostojny i piękny obraz, cichej a 
wzniosłej cnoty miłosierdzia i oddania 
dla spraw społeczno - narodowych. U- 
rodzona w Brodach, z ojca Konstante­
go i matki Kornelji z Radońskich, od 
lat najmłodszych patrzeć musi, jak 
chwieje się magnacka fortuna Scza- 
nieckich, jak usuwa się z pod stóp zie­
mia ojczysta, jak pustoszeje i przepa­
da gniazdo rodzinne — a kraj umiło­
wany ugina się pod wrogiem jarzmem. 
Wówczas to ostoją Jej życia staje się 
Pakosław... gwiazdą przewodnią Emi- 
ija! Tam w środowisku najpiękniej­
szych cnót i zasad, córka kapitana 
wojsk polskich, powstańca z 31 roku, 
więźnia stanu w Moabicie, nabywa ów 
niezłomny, imponujący hart ducha,

który Jej nie opuszcza aż do śmierci. 
Ale Marja żyje w odmiennych warun­
kach, niż znakomita jej ciotka. Surmy 
bojowe i powstańcze przycichły... Na 
horyzoncie rozdartej Polski, pogasły 
światła nadziei... kraj już nie broczy 
we krwi, lecz powoli — w tragicznej ci­
szy — zapada w senną apatję. Zwąt­
pienie — jak sęp żądny łupu, krąży 
nad bezbronną smutną ziemią!... Ileż 
walk wewnętrznych, tęsknot, szamo­
tań przecierpiało serce Marji w onej 
ciężkiej epoce naszych dziejów, któż 
policzy? Obdarzona jasnym, bystrym 
umysłem, prawą, wybuchową naturą, 
nie cierpiącą kompromisów, rwie się 
do czynu... zagłusza krzyk serca chwi­
lami dopominający się o prawa osobi­
stego szczęścia, depce swoje ja, głód 
bohaterstwa, wsłuchuje się w głosy 
ziemi umęczonej i jej poniewieranych 
dzieci, pragnie tylko: zapomniawszy 
swojej doli własnej — niedolom cu­
dzym być jak anioł jasny!

I rozpoczyna się ów nigdy, niczem 
nie przerwany łańcuch czynów, walk 
i poświęceń, których jedynym celem: 
Bóg i Ojczyzna! Zapatrzona w ideał 
pakosławskiej matrony, idzie w jej i- 
mieniu od chaty do chaty, pociesza, 
koi, podnosi na duchu. Nie wzdryga 
się przed najniższemi usługami przy 
chorych zakaźnych — wnika w kłopo­
ty i potrzeby braci siermiężnej, obda­
rza ich zaufaniem i miłością.

„Lud żegnał nas jak prawdziwe o- 
piekunki — pisze po opuszczeniu Pa­

kosławia — nie oficjalnie, bo nie ży­
czyłyśmy sobie tego, aby nie zacierać 
w niczem pamięci zmarłej ciotki, ale 
każdy z osobna przychodził nam ręce 
ucałować, zapewnić o swej wdzięczno­
ści i modlitwie, a najstarsi chłopi 
rzewnie płakali i gdyśmy szły przez 
wieś, dzieciom biedź za nami kazali, 
aby po raz ostatni nam przyjrzeć się 
mogły. Poczciwi! zadali kłam tym, 
którzy twierdzą, że wieśniacy nie poj­
mują wdzięczności... Dla nas było to 
pociechą, że zostawiłyśmy w ich ser­
cach dobre wspomnienie...“

Po śmierci Emilji — Marja Scza­
niecka przenosi swój warsztat pracy 
do Poznania. Zakres jej działalności 
pogłębia się, rozszerza. Niema towa­
rzystwa oświatowego, do któregoby nie 
należała. Rosną na jej pociechę, mno­
żą się z biegiem lat, szeregi uczni i u- 
czenic, dziewczęta, chłopcy, starsze 
niewiasty, nawet żołnierze, bo daje 
bezinteresownie lekcje, bez przerwy, 
w Trzemesznie, Pakosławiu, Poznaniu, 
przez lat kilkadziesiąt. Wiele młodych 
panien, kształcących się na przyszłe 
wychowawczynie dzieci, zawdzięcza 
Marji Sczanieckiej znajomość języka 
ojczystego — wielu rzemieślników 
czerpało od niej oświatę i miłość Oj­
czyzny! Widzimy ją pracującą w Tow. 
św. Wincentego, Pomocy Naukowej 
dla dziewcząt polskich, w Czytelniach 
Ludowych, w Zarządzie pracownic 
konfekcji damskiej, w Tanich Kuch­
niach, w Tow. „Warta“, w Misji Dwór-

cowej, w szpitalu upadłych kobiet 
Wszędzie świeci przykładem gorliwej 
i żelaznej wytrwałości. Bierze pod o- 
piekę panienki, przeważnie z rodziny 
i rozwija w ich duszach szczery pa- 
trjotyzm, obowiązkowość i miłość Bo­
żą. Gdziekolwiek śmierć grozi, gdzie 
ból gnębi, gdzie ktoś cierpi i płacze, 
tam Marja Sczaniecka staje, by chore­
go otoczyć skrzydłem opieki, gorącem 
swego serca rozgrzać dusze i zwrócić 
je do nieśmiertelnego źródła Wszech- 
pociechy. A gdy i dla niej zmierzch 
życia się zbliżył, gdy drżące ręce, mi­
mo największego wysiłku, już podpi­
sać nie mogły nazwiska pod aktami 
Tow. Pomocy Naukowej, wówczas fe­
nomenalna siła ducha i woli, oparta 
na głębokiej wierze, brała górę nad 
mdlejącem ciałem i rzucała w koło 
promienie z zaświata, rozjaśniające 
mrok przedśmiertnej walki! Żadnych 
jęków, ni rozczulań nad sobą, tylko 
troska o przyszłość Polski, o‘ dalszy 
rozwój instytucji tak drogiej sercu, 
której była niestrudzoną przewodni­
czącą przez długie lata, tylko myśl o 
wyborach, chęć wypełnienia obowiąz­
ku obywatelskiego, ostatni raz... Wy­
niszczona cierpieniem, cicho odeszła 
w zaświaty, z pełnemi rękami zasług, 
by u stóp swej Niebieskiej Patronki, 
gdzie niema już łez ni bólu, wyżebrać 
łaski dla ukochanej Ojczyzny i ziom­
kowi

Iry-Stablewsk»
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KULTURA FIZYCZNA
„Wpław przez Poznań“ 

o puhar „Wielkopolskiej Jłustracji“
1. Wyścig pływacki „Wpław przez 

Poznań“, zorganizowany przez Po­
znański Okręgowy Związek Pływacki 
w Poznaniu odbędzie się poraź drugi 
w niedzielę, dnia 1 września o godz. 
12, następnie rok rocznie w jedną nie­
dzielę w sierpniu na Warcie.

2. Trasa biegu wynosi ca. 5 km. Start 
przy pływalni związkowej (przy pla­
cu wodnych ćwiczeń saperów), meta 
za Tamą Garbarską przy Ogrodzie sze- 
lągowskim.

3. Cała przestrzeń wyścigu podzie­
lona jest na cztery etapy (łazienki 
miejskie, przystań wojskowego klubu 
wioślarskiego, most chwaliszewski, 
most kolejowy przy Tamie Garbar­
skiej). Na każdym punkcie znajduje się 
stacja ratownicza oraz sędziowie. Po- 
zatem towarzyszą zawodnikom dru­
żyny ratownicze i sędziowie torowi.

4. Wyścig odbywa się po myśli re­
gulaminu Polskiego Związku Pływac­
kiego. Sędziów wyznacza Pozn. Okrę­
gowy Związek Pływacki. Zadanie i 
kompetencje sędziów określa regula­
min P. Z. P.

5. Wyścig dostępny jest dla wszyst­
kich obywateli obojga płci, stowarzy­
szonych i niestowarzyszonych, zamie­
szkałych na terenie wojewówztwa 
poznańskiego, oraz osób wojskowych, 
przynależnych do formacyj względnie 
oddziałów D. O. K. VII.

6. Zgłoszenia zawodników przyj­
muje zarząd P. O. Z. P. codziennie po­
południu w pływalni związkowej, 
Droga Dębińska (przy placu wodnych 
ćwiczeń saperów), oraz redakcja 
„Wielkopolskiej ilustracji“ i redakcja 
„Kurjera Poznańskiego“. Termin zgło­
szeń upływa każdorazowo 5 dni przed 
wyścigiem, w tym roku zatem 27 bm.

7. Każdy zawodnik przed wyści­
giem zbadany będzie przez lekarza, 
którego stawi P. O. Z. P.; decyduje on o 
zdolności odbycia wyścigu.

8. Zawodnicy niestowarzyszeni 
winni przed wyścigiem poddać się eg­
zaminowi, polegającemu na przepły­
nięciu 1 500 metrów w pływalni związ­
kowej w obecności członka zarządu 
P. O. Z. P., względnie przedłożyć po­
świadczenie innego klubu lub organi­
zacji, której członkiem ewtl. dany za­
wodnik jest, stwierdzającej jego zdol­
ności pływackie, które to poświadcze­
nie będzie przez P. O. Z. P. uznane za 
miarodajne.

9. Przed zawodami winien każdy

Po mistrzostwach lekkoatletycznych 
armji i głuchoniemych

Powszechna Wystawa Krajowa i 
nowowybudowany „Stadjon Miejski“ 
były magnesem, który w Poznaniu 
skoncentrował co przedniejsze impre­
zy. lako taką określić można przede- 
wszystkiem Mistrzostwa Armji, które 
z skromnych zaczątków w latach u- 
biegłych wyrosły na jedną z najpo­
ważniejszych imprez sportowych w 
Polsce.

Stadjon Miejski jako boisko był 
godnem miejscem do rozegrania tej 
imprezy, jako teren widowiskowy za­
wieść oczywiście musiał dla znanych 
już powodów.

Mistrzostwa Armji nazwaliśmy na 
wstępie jedną z najpoważniejszych 
imprez sportowych w Polsce — i 
słusznie. Poważną ilość około 150 za­
wodników, wysokiej nieraz klasy sku­
piła ta impreza, a wyraźnych outside­
rów było bardzo mało. Szczęśliwym 
był pomysł podziału zawodników na 
dwie klasy, choć podział ten przepro­
wadzono niewłaściwie, bowiem z kla­
sy I. wyłączono jedynie zawodników, 
którzy zajmowali dotąd miejsce w Mi­
strzostwach Armji względnie w Mi­
strzostwach Polski. Racjonalniejszym 
byłby podział wzorowany na klasyfi­
kacji w Polskim Związku Lekkoatle­
tycznym — sprawiedliwszym, już 
choćby z tego względu, że z biegiem 
czasu szeregi Armji zasilane zostają 
materjałem „odkrytym“ czy wyrobio­
nym już poprzednio w klubach, często 
już „mistrzami“ względnie rekordzi­
stami.

O poziomie zawodów w klasie I. 
świadczą zawodnicy o takich nazwi­
skach jak: Sikorski, Gniech, Wieczo­

zawodnik złożyć deklarację, że pływa 
na własną odpowiedzialność.

10. Każdy zawodnik winien być u- 
brany w cały trykot kąpielowy kolo­
ru ciemnego. Czapki dostarcza P. O. 
Z. P.

11. Wpisowe 1 zł od zawodnika na­
leży wpłacić równocześnie z zgłosze­
niem. Zgłoszenia bez wpisowego nie 
będą uwzględnione.

12. Główną nagrodę stanowi puhar 
wędrowny, ofiarowany przez redakcję 
„Wielkopolskiej Ilustracji“. Powyż­
szą honorową nagrodę wędrowną zdo­
bywa klub względnie organizacja, 
której drużyna, składająca się z 4 
członków, zdobędzie najmniejszą ilość 
punktów, licząc punktację według ko­
lejności przybycia zawodników do me­
ty. Pozatem przeznaczone będą:

1. Żetony dla pierwszych pięciu, 
przybywających do mety zawodników 
względnie zawodniczek, bez względu 
na przynależność klubową;

2. Nagroda honorowa dla pierwsze­
go przypływającego do mety zawod­
nika;

3. Nagroda honorowa dla pierwszej 
przypływającej do mety zawodniczki;

4. Nagroda honorowa dla pierwsze­
go przypływającego do mety wojsko­
wego;

Poznański Okręgowy Związek Pły­
wacki udziela pierwszym trzem dru­
żynom, wygrywającym w punktacji 
dyplomów.

13. Nagroda honorowa wędrowna 
redakcji „Wielkopolskiej Ilustracji“ 
staje się własnością danego klubu 
względnie organizacji, o ile zespół 
czterech zawodników (niekoniecznie 
tych samych), danego klubu zdobę­
dzie ją trzykrotnie niekoniecznie zrzę- 
du. Nagrody honorowe indywidualne, 
żetony i dyplomy stają się własnością 
zwycięzców.

14. Nagroda honorowa wędrowna 
winna być zwrócona zarządowi P. O. 
Z. P. każdorazowo 4 tygodnie przed 
terminem następnego wyścigu.

15. Zaraz po ukończeniu biegu 
zbiera się komisja sędziowska w Ogro­
dzie szelągowskim celem ustalenia 
wyników. Rozdanie nagród i ogłosze­
nie wyników odbędzie się o godz. 16 
na pływalni związkowej przy Drodze 
Dębińskiej.
Poznański Okręg. Związek Pływacki 

(—) lankowski, kapitan sportowy 
(—) Stürmer, prezes.

rek, Adamczak, Fryszczyn, Baran, Gi­
lewski, Rochowicz, Czubak, Kusociń- 
ski i. i. W klasie II. znaleźliśmy całe 
masy zawodników dobrej średniej 
klasy.

Walka toczyła się nietylko o indy­
widualny tytuł mistrza, ale również o 
punktację w poszczególnych D. O. K. i 
z tego punktu widzenia podpadał 
start w ostatnim dniu zawodników 
C. W. S. G. i S„ kiedy to D. O. K. III 
stawało się groźnem dla D. O. K. I. 
Niesłusznem byłoby podkreślenie te­
go faktu, gdyby C. W. S. G. i S. star­
towała w mistrzowstwach od począt­
ku do końca, w tych warunkach je­
dnak wnosi do sprawy szczególny po­
smak i zniekształciło punktację, któ­
ra wykazałaby w innych warunkach 
właściwy stan lekkiej atletyki w po­
szczególnych D. O. K.

Wyniki techniczne podaliśmy w 
numerach 374 i 375 nasezgo pisma. 
Bezpowrotnie minęły już te czasy, kie­
dy instruktorowie C. W. S. G. i S. byli 
alfą i omegą mistrzostw Armji. Dziś 
usunęły ich w cień masy armji lekko­
atletycznej, świadczące chlubnie o 
pięknym rozroście naszej lekkiej atle­
tyki. Nie wolno jednak zapominać, że 
większa część dzisiejszych mistrzów 
Armji, względnie czołowych zawodni­
ków mistrzostw, to wychowankowie 
C. W. S. G. i S„ a sam jeden moment 
ten wystarczy, by podkreślić wartość 
tej wobec lekkiej atletyki zwłaszcza 
wysoko zasłużonej instytucji.

Organizacja zawodów stała na wy­
sokim poziomie. Doskonałem było 
przygotowanie boiska, doskonałym 
sprzęt i dobrze funkcjonujące ciało

sędziowskie — za wyjątkiem niektó­
rych wypadków może — startera.

Słowem: całość godna nosić mia­
no imprezy Armji Polskiej.* *

#
Mistrzostwa głuchoniemych minę­

ły bez szerszego rozgłosu i zaintereso­
wania. Mało było o nich zapowiedzi 
w prasie, to też tylko zainteresowani 
— obok małej garstki widzów — zna­
leźli się na boisku. Do rozgrywek na 
Stadjonie Wojskowym stanęli zawod­
nicy z Poznania, Warszawy, Łodzi i 
Lwowa. Ilość startujących była zado­
walająca, wyniki za to naogół słabo 
C-klasowe. ledynie wynik skoku w 
wyż (1,505 m.) i skoku o tyczce (2,72 
m.) sięgały klasy B. Że jednak rów­
nież u Głuchoniemych lekka atlety­
ka się rozwija tego dowodem ustano­
wienie kilku rekordów. Osiągnięto 
wyniki następujące: 100 m.: Gniot 
(Poznań) 12,7; 200 m.: Sadowski (War­
szawa) 27,3; 400 m.: Konrad (Warsza­
wa) 61,2; 800 m.: Konrad (Warszawa) 
2:27,8; 1500 m.: Kąkolewski (Poznań) 
5:02,4; 5 000 m.: Sarnowiec (Warsza­
wa) 18:29,0; 10 000 m.: Sarnowiec

Polski sport pływacki w dniach próby
Trezcie mistrzostwa słowiańskie 

przyniosły nam rozczarowanie. Po raz 
trzeci z rzędu zajmujemy w nich o- 
statnie miejsce. Gdy przed dwoma la­
ty jechaliśmy do Bialogrodu — wybie­
raliśmy się po pewną klęskę, która 
nas nie minęła. W roku zeszłym w 
Pradze, zgodnie z przewidywaniami, 
poprawiliśmy się znacznie, nietylko 
jeśli chodzi o wyniki absolutne, ale 
także w punktacji. Byliśmy bardzo 
już bliscy lugosławji, która miała 
wówczas drużynę bardzo nierówną, i 
opierała się tylko na kilku indywi- 
dalnościach wybitnych.

W Pradze zarówno w water-polo, 
jak i w punktacji ogólnej byliśmy nie­
daleko zwycięstwa. lugosławja w cią­
gu roku — między Belgradem i Pragą 
— poczyniła nieduże postępy. To też 
zupełnie uzasadnione było rozumowa­
nie, że skoro w ostatnim roku poczy­
niliśmy postępy wprost kolosalne, 
zwycięstwo nad rywalami musi być 
naszym udziałem.

Trójmecz rozwiał te nadzieje. Prze­
graliśmy znów, i to w gorszym sto­
sunku punktów niż w roku poprzed­
nim. lakiekolwiek jednak zarzuty pod 
adresem czy to samych zawodników, 
czy ich kierownictwa, byłyby w naj­
wyższym stopniu krzywdzące. Wszy­
scy oni dokonali najwyższego wysił­
ku, i niemal wszyscy albo poprawili 
swe rekordy, albo bardzo się do nich 
zbliżyli.

Tak więc w setce Szrajbmanowi brak 
do swego rekordu 0,3 sek. na 400 m. 
Bocheński bije rekord polski o 9 sek., 
to samo robi Kot na 1 500 m„ a Bo­
cheński w tym biegu czas swój popra­
wia o całe 32 sekundy! Nawet w za­
niedbanym stylu klasycznym i pływa­
niu nawznak biją rekordy polskie we­
teran lurkowski i piętnastoletni Kar­
liczek, a drudzy nasi reprezentanci 
Trytko i Kaniewski wyrównują swe 
najlepsze wyniki. W sztafecie panów 
rekord polski stosunkowo niezły już 
w zeszłym roku, poprawiony zostaje o 
37 sekund. W skokach wieżowych 
Maerz i debjutujący na szerszej arenie 
Remiszewski, osiągają najwyższą swą 
formę.

Nieinaczej rzecz przedstawia się w 
konkurencjach pań. Iżycka wprawdzie 
w setce nie jest w stanie poprawić 
swego rekordu (1:33,3), ale osiąga naj­
lepszy w tym roku wynik — 1:35,2. To 
samo odnosi się do Nowakówny. Na 
40h m. Kajzerówna bije rekord w sty­
lu klasycznym, zbliżając się o niespeł­
na 2 sek. do rekordu w stylu dowol­
nym. W pływaniu nawznak osiąga 
ona również swój normalny czas, pod­
czas gdy Nowakówna poprawia wy­
datnie swój dość dobry już rekord. W 
sztafecie panie nasze poprawiły się o 
11 sek. w stosunku do roku zeszłego 
a o 54 sek. w stosunku do wyniku z 
Belgradu. Wreszcie w skokach Sznatz- 
kówna łatwo zwycięża w konkurencji 
wieżowej, a Schlesingerówna trafia 
na jakiś moment prawdziwego na­
tchnienia, skacząc o dwie klasy lepiej 
niż zazwyczaj, bije wieloletnią mi­
strzynię Czechosłowacji Krongeigero- 
wą, będąc nawet bliską zwycięstwa.

Zawodników, którzy zawiedli na­
sze nadzieje można liczyć na palcach. 
Sznatzkówna skakała iz trampoliny 
gorzej niż zwykle, Reicherówna odstą­
piła od wyścigu w stylń klasyęznym 
na 150 m., a w watcr-pólo Rittermann 
II i Schonfeld okazali się poniżej wszel­
kiej krytyki, ,

(Warszawa) 39:21,2; skok w dal: Gra­
czyk (Łódź) 5 m.; skok w wyż: Gniot 
(Poznań) 1,505 m.; skok o tyczce: Po­
pławski (Warszawa) 2,72 m.; dysk: 
Potęga (Warszawa) 25,37 m.; oszczep: 
Walkowski (Poznań) 33,55 m.; kula: 
Graczyk (Łódź) 9,14 m.; 4X100 m.: 
Warszawa 53,8; 4X400 m.: ZKSG. przy­
bywający o 120 m. za zdyskwalifiko­
waną drużyną Warszawy; sztafeta 
olimpijska: Warszawa 4:17,6.

lak z powyższego pobieżnego zesta­
wienia wynika, sport u Głuchonie­
mych najlepiej postawiony jest w 
Warszawie; Poznań znaduje się na 
drugim miejscu; słabo narazie pre­
zentuje się Łódź i Lwów.

* ♦
Zastanawiając się nad wynikami 

w mistrzostwach Armji i Głuchonie­
mych stwierdzamy, że tak tu jak i- 
tam górowały środowiska, gdzie sport 
cywilnych stoi na wyżynach. lest to 
najlepszym dowodem znaczenia pro­
pagandy, która pociąga za sobą coraz 
to szerszy ogół młodzieży w orbitę 
niezaprzeczen^e dodatniego działania 
sportu. D. C.

W tych warunkach musimy uwa­
żać start nasz w trójmeczu za udany. 
Nie jest winą naszych zawodników, 
że lugosłowianie nie czekali na nas i 
nie przespali zimy. Mimo wszystkcf 
my zrobiliśmy postępy większe, ale o- 
kazuje się, że dystans jaki nas od nich 
dzielił w chwili zainicjowania mi­
strzostw Słowiańskich był tak duży, 
że niemożliwem było odrobić go w cią­
gu jednego trzechlecia.

W stosunku do roku zeszłego wy­
szliśmy gorzej pod względem punk­
tów, i gorzej w konkurencjach druży­
nowych, gdyż tym razem przegraliśmy 
sztafetę w stosunku do lugosławji, i 
bardziej zdecydowanie przegrywa­
liśmy polo. Natomiast osiągnęliśmy 
szereg wyników indywidualnych, o 
jakich w zeszłym jeszcze roku nie mo­
gliśmy marzyć. Przypomnijmy sobie 
bowiem, że w Belgradzie za sukces 
uważaliśmy zajęcie trzech drugich 
miejsc (lurkowski i Kajzerówna dwa). 
W Pradze natomiast ani jeden Polak 
nie pokonał ani jednego Czecha, tem- 
samem niemieliśmy ani jedrego dru­
giego miejsca, i zaledwie 4 trzecie.

Tym razem uzyskaliśmy przez 
Maerza i Sznatzkównę dwa zasłużone 
zwycięstwa w skokach wieżowych. 
Kot, Nowakówna, Schlesingerówna 
zajmują drugie miejsca na 1 500 m., 

a 100 m. nawznak i skokach. Poza 
tem paru Czechów jest przez nas po­
konanych, a więc Koutek przez Kar­
liczka, Krongeigerowa w skokach, 
mistrz Pacovsky ulega Kotowi w szta­
fecie.

* *:
I teraz gdy znów zaznaliśmy po­

rażki, stajemy przed nowym meczem 
międzypaństwowym. Przeciwnikiem 
naszym jest z kolei Belgja.

Belgja na polu pływania posiada 
bardoz piękną przeszłość. Trzykrotna 
finalistka olimpijska w water-polo, 
posiadaczka rekordów światowych 
Blitza, Van den Bogaert i Van Pa- 
rijs‘a, należąca jeszcze przed paru la­
ty do czołowych potęg pływackich 
Europy, dziś znajduje się w okresie 
pewnej depresji formy, i dlatego też 
spotkanie z Belgami stało się dla nas 
wogóle możliwem.

Jest ono dla nas o tyle ciekawem, 
że pierwsze a b c pływania sportowe­
go pobieraliśmy od Belgów. Mistrz 
belgijski Van Schelle w r. 1923 swą 
bezinteresowną pracą położył pierwsze 
podwaliny pod nasz sport. Dalej w r. 
1928 kontynuował jego dzieło jego ko­
lego klubowy Coppieters. Dziś z na­
szymi nauczycielami stajemy do 
walki.

W drużynie belgijskiej mamy kilka 
wielkich nazwisk. Tak więc p. Lamot- 
Van den Bogaert, która dawno już 
przeszła zenit swej formy, przez parę 
lat jlzierżyla rekordy światowe w sty­
lu klasycznym. Van Parijs, przelotny 
rekordzista świata na 400 m. st. klas, 
był jedynym z nielicznych pływaków 
w świecie, który zagrażał Rademache- 
rowi. De Combe jest vice-mistrzem O- 
limpjady Paryskiej w stylu klasycz­
nym. Coppieters, de Pawiu należą do 
najlepszych water-polistów Europy. 
Thienpondt ze swymi 1:14 na 100 m. 
nawznak należy również do czołowej 
klasy starego świata.

A mimo wszystko, w spotkaniu z 
Belgją mamy większe szanse na za­
szczytny wynik, aniżeli w trójmeczu 
słowiańskim.

T. SemadenL
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Jaką będziemy mieli pagodę?
Wszelkie nasze przepowiednie pogody ' 

opierają się dotychczas ną obserwacji 
i pomiarach porównawczych. Mnóstwo 
stacyj meteorologicznych, rozrzuconych po 
całym świecie, notuje w pewnych godzi­
nach dnia specjalnenpi jaknąjdokładniej- 
szemi przyrządami ciśnienie baiomętrycz- 
ne, temperaturę powietrza, kierunek i si­
lę wiatru, zawartość wilgoci w powietrzu, 
rodzaj chmur i ieh wysokość w miejscu 
danej stacji. Wszystkie te obserwacje 
podają sobie stacje meteorologiczne na­
wzajem do wiadomości i zestawiają je 
przejrzyście na mapach, które uzupełnia­
ją jeszcze krótką przepowiednią pogody na 
napbliższę 24 godziny, a następnie rozsy­
łają do zainteresowanych osób i instytu- 
cyj. aby je informować o stanie i przebie­
gu pogody. Te tak zwane biuletyny me­
teorologiczne mają duże znaczenie dla róż­
nych dziedzin naszego życia codziennego, 
jak np. dla lotnictwa, marynarki, rolni­
ctwa, turystyki i t. d. zwłaszcza w lecie, 
kiedy pogoda jest szczególnie chwiejna 
i niepewna.

Pomimo jednak, że posiadamy bogaty 
materjał mierzeń i kształtowania się po­
gody, przepowiednie te okazują się często 
mylne, gdyż spotykamy się ze zmianami 
niby niczęrp nieuząsadnipnemi. Nie mo­
żemy ich sobie wytłumaczyć ani na pod­
stawie doświadczeń, ani nie wynikają one 
Z obserwąęji stanu pogody dnia poprzed­
niego. Przy przepowiadaniu pogody po­
pełniamy więc pewne błędy, których przy­
czyn dotąd nie znaliśmy, a które, jak naj­
nowsze prace i dociekania poważnych ba­
daczy - astronomów tego dowiodły, mają 
swe źródło w układzie sił kosmicznych.

Ziemią nasza, jako też cały znany nam 
system słoneczny, zakreśla wciąż tę samą 
drogę stale z tą samą szybkością. Rozło­
żenie mas ziemi i wody pa kuli ziemskiej 
jest dla ogromnie długich czasokresów 
również niezmienne. Przebieg pogody po­
winien wice odznaczać się pewną perjo- 
dyczną równomiernością i składać się z 
dość stałych, perjodycznie powtarzających 
się zjawisk przy drobnych tylko zmianach, 
wywoływanych warunkami wybitnie lokal- 
nerni. A jednak mamy lata chłodne, albo 
gorące, suche potem znów dżdżyste, które 
następują po sobie nieregularnie jakby 
zupęłpie przypadkowo, Jedne i te same 
warunki atmosferyczne powodują najróż­
norodniejszy przebieg pogody w dniu na­
stępnym.

Przyczyny tych zjawisk należy szukać 
w wszechświecie w układzie wzajemnym 
ciał niebieskich. Nietylko stosunek zie­
mi do słońca jest tym czynnikiem rozstrzy­
gającym, lecz wszystkie planety znanego 
nam systemu i nieznanych innych jeszcze

systemów hiorą tu udział. Wenus i Mars, 
jak i te odległe gwiazdy Jupiter, Saturn 
oraz wszystkie światła w przestworzach 
świata są teroi siłami, które wpływają na 
kształtowanie się pogody na naszej ziemi 
i kierują jej losami.

Jeden ż pionierów nowego kierunku 
badań nad kształtowaniem się pogody Jó­
zef Sehąffler, pisze o wynikach swych ba­
dań;

„Przez łat kilka badałem w czasach sil­
nych i obfitych opadów lub burz układ na­
szych ciał niebieskich. Zaobserwowałem, 
że tak silne zmiany atmosferyczne mają 
miejsce zawsze w chwili bliskiego są­
siedztwa planet. Zachęcony tern odkry­
ciem, przystąpiłem do systematycznego 
notowania swych obserwacyj dotyczących 
stanu i zmian pogody w związku z położe­
niem planet względem siebie, aby przeko­
nać się, czy w wypadkach powtórzenia się 
tej sąmej pogpdy natrafię na podobne lub 
równe położenie wzajemne planet. Oka­
zało się, że zanotowane zjawiska pogody 
powtarzały się w przeważającej ilości wy­
padków przy tych samych położeniach 
planet. Tak np. Wenus w połączeniu 
z Sąturpem wywołuje zawsze zachmurze­
nie, a zależnie od wzajemnej odległości 
i położenia, odpowiednio silne opady, 
Można więc wnioskować, że wszystkie pla­
nety i słońca biorą udział w kształtowa­
niu się pogody U» naszej ziemi. Obserwo­
wałem również, pisze autor, że o ile zmia­
ny faz księżyca następują o północy, ocze­
kiwać należy słonecznej pogody; jeśli ma­
ją one miejsce w południ i, to wywołują 
niepogodę“,

J. Schąrffler stara się również dowieść 
wpływu promieni elektro - magnetycznych 
na stan pogody, badając przez szereg lat 
charakterystyczne, działanie poszczegól­
nych planet przy ich różnem położeniu w 
stosunku do ziemi. Jako wynik praktyczny 
tych niestrudzonych dążeń opracował ka­
lendarz roczny, w którym przepowiadana 
cały rok z góry r,a każdy dzień najpraw­
dopodobniejszą pogodę, Kalendarze takie 
zostały narazię wydane dla obszarów Au- 
strji, ĄIp, Niemiec Południowych i Nie­
miec Północnych, Kalendarz opracowany 
dla Niemiec Północnych, może być również 
stosowany i u nas w Polsce, która naogół, 
podlega tym samym wpływom atmosfery­
cznym i posiądą stan pogody prawie taki 
sam jak Niemey Północne.

Jeżeli porównać przepowiednie ną rok 
1928 nowego kalendarza, z istotnym prze­
biegiem pogidy, trzeba przyznać, że poda- 
je on ze zdumiewającą dokładnością cha­
rakterystyczny przebieg i wszelkie jej sil­
nie zarysowujące się zmiany. Przepowia- 

1 dane zasadnicze zmiany temperatury nie

zawiodły ani razu. Coprawda w kalen-
ńerz''ku by y myln:e podane niektóre za­
notowane opady lub silniejsze wiatry. O 
ile jednak w tych pojedyńczych wypad­
kach przepowiednia pogody zawiodła, to 
przewiduje to także J. Schaffler, który 
szczerze przyznaje, że doświadczenia jego 
wykazują pewne braki i luki.

„Ponieważ, pisze-on, możemy opierać 
się tylko na naszych przez nas poznanych, 
planetach wytłumaczonym jest fakt, że 
przepowiednie pogody, według niej 
teorji, nie osiągają 100 procent pe­
wności, gdvż we wszeęhświecię na­
szym znajdują się z pewnością jeszcze 
inne źródła sił elektro - magnetycznych 
(planety i systemy słoneczne) o których 
jeszcze nie nie wiemy, lub działanie któ­
rych nie zostało dotąd zbadane".

Przy dalszych doświadczeniach w kierun­
ku wytkniętym przez J. Schafflera, przy 
dalszym rozwoju astronomji i przy współ­
pracy stacyj meteorologicznych będziemy 
w przyszłości mogli niewątpliwie przepo­
wiadać pogodę na czas dowolny. Jak waż- 
nem jest posiadanie wiadomości o przy­
szłej pogodzie np. z góry na cały rok, zby- 
teęznem jest chyba nadmieniać, gdyż ile 
trudu, a często i szkód niepowetowanych 
oszczędziłby sobie rolnik, lotnik lub mary­
narz, gdyby znał naprzód przebieg pogody.

Kpt, inż, Kuk.

Szkota gospodarstwa dom. 
w Mirkowie nad Prosną
Siostry Serafitki, które ód trzech lat ro­

zwijają w Mirkowie szeroko zakrojoną 
działalność nietylko charytatywną, lęęz 
także społeczno-gospodarczą, rozpoczyna­
ją rok szkolny na kursie gospodarczym 2 
września br. Zgłoszenia spóźnione, wyjąt­
kowo uwzględniane będą do 15 września- 
Nauka na kursie trwa jeden rok szkolny.

Obok zajęć praktycznych uwzględnione 
są wiadomości teoretyczne, mające na celu 
przysposobienie żeńskiej młodzieży do u- 
miejętnego prowadzenia gospodarstwa do­
mowego, do przyszłych trudnych zadań go­
spodyń domu i matki rodziny, Uczennice 
nabywają zasad religijno-etycznych. Przez 
systematyczną pracę kształcą swe siły fi­
zyczne, urabiają wolę i charakter. Przez 
umiejętność przyrządzania oszczędnych i 
zdrowych pokarmów przyczyniają się do 
podniesienia dobrobytu kraju, zdrowia 
ciała i duszy członków rodziny i społeczeń­
stwa.

Program nauki obejmuje: gotowanie z 
uwzględnieniem potraw witaminowych i 
kuchni dietotycznej, pieczenie zaprawy, 
szycie i krój, pranie i prasowanie, urządze­
nie i utrzymanie porządku w domu, Z 
przedmiotów teoretycznych; religja, język 
polski i historją, nauka obywatelstwa z

krajoznawstwem, rachunkowość, korespon­
dencja i higjena.

Kandydatki winny przedłożyć metrykę 
chrztu i świadectwo ukończonej conaj- 
mniej szkoły powszechnej. Wiek od li do 
18 ląt. Warunki przyjęcia dogodne i przy­
stępne. Pomieszczenie z calodziennem u- 
trzymąniem w internacie łącznie z nauką 
wynosi 80 zł. miesięcznie. Liczba miejsc 
ograniczona. Z końcem roku szkolnego 
uczennice zdają egzamin i otrzymują świa­
dectwo z wyszczególnieniem postępów w 
nauce.

Nadmienić należy, iż okolica jest klima­
tyczna ■— na lłnji kolejowej, Poznań 
Katowice - Kraków. Od dworca kolejowe­
go tylko 15 min. drogi. Bliższych mforma- 
cyj udzielają SS. Serafitki, Mirków a-d I od- 
zamcze pow. Kępno.

Dobrowolne opodatkowanie na budowę
szkół.

Wszystkie wsie gminy Węłpa w powie­
cie grodzieńskim postanowiły opodatko­
wać się dobrowolnie po 20 gr. z morga, ną 
przeciąg ląt 10-ciu na budowę szkół na 
terenie gminy. Równocześnie gromady 
wiejskie we wspomnianej gminie ofiaro­
wały w formie darowizwy po 3 hekt. zie­
mi pod budowę tych szkół, W uchwał&eh 
poszczególnych gromad zastrzeżono, że 
budową szkół zajmie się powołana spe­
cjalna do życia spółdzielnia budowlana 
i Że uchwały mają tyć przedstawione 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca na po­
siedzeniu rady gminnej dla dalszego za­
łatwienia.

PuKursów Maturycznych i Dokształcających
„WIEDZA“

w Krakowie
ul. Studencka 14, I, p. 

Niniejszern składam gorące podzięko­
wanie pp. Profesorom za nader gorliwą 
opiekę i staranne. przygotowanie mnie do 
egzaminu z zakresu 6 klas gimnazjalnych, 
który to egzamin złożyłem z wynikiem do­
datnim w dniu 25 czerwca r. b., w IV. gim,
im. Henryka Sienkiewicza w Krakowie.
Tp 222 Radwan Stanisław, Kraków.

, , . Szczyt doskonałościOO PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZMANYZE SKUTECZNOŚCI

NPAGo St. Górskiego 
,~gkoo ST. GÓRSKIEGO

* NOG
PACH

usuwa po 1 użyciu

ZĄOAfwszyjzifc

Pp 63832,415-$?

MgHwjw

W piątek, dnia 23 sierpnia 1P29 r © godz. 12.39 w południe, zwarł w Szpitalu Przemie­
nienia Pańskiego w Poznaniu, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony kilkakrotnie Sakra­
mentami św., nasz najukochańszy brat i wujek, ś. p.

Pornifnlę filo ciioróB zoierzecych 
otworzyłem

w Poznaniu, uL św. Marcin 3, II. p.
Ambulatorium weterynaryjne czynne od godz. 9-11. 
Pp 4510-55,4* *4 Telefon 59-95
prakt. lek, wet. Fryderyk Łagoński.

to® iritanz Andrzej
proboszcz parafii potarzyckiej

przeżywszy lat 49, Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 23 b. m. o godz. 10 przed południem 
w Potarzycy. W imieniu .

ciężko strapionej rodziny
St. Zawidzld.Koźmin, Malice, Wielka Topola.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się. dp 1801

Do zasiewu jesiennego 1929
Zyto F. v. Łochowa - Petkus i. ods.

„ „Sturm“ III,, oryginał WeibuUa
pszenica „Standard“, oryg. „

„ „Jarl“, oryginał Weibulla
„ W. Ks. Saski, oryg.
„ W. Ks. Saski, I. ods.

po cenie franko wagon Kotowiecko włącznie 
nowego jutę- worka o pojemności 100 kg 

żyto ....... 36,—■ zł.
pszenica ..... 60.— zł

Handlarzom udzielimy rabatu. Odstawa nastąpi po­
dług warunków sprzedaży z roku 1927. 

Warunki zapłaty: Poprzednie złożenie należytośei w 
Banku Polskim w Ostrowie Wlkp., zaliczenie kolejo­

we lub inkaso. dw 1618

Hodowla nasion LEKÓW
T. z o. p.

Kotowiecko (Wlkp.)
Stacja kol.: Ociąż - Kotowiecko.Dnia 22 sierpnia 1929 r., rozstał się ze światem, ś. p.

łan Brzostowski
Inżynier, wicedyrektor Cukrowni Nakło.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego zaufanego współpracownika- 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 25. sierpnia r. b., o godz. o z domu żałoby, 
przy ulicy Bydgoskiej nr, 406, w Nakle na cmentarz papafjalny. dp 1802

Rada Nadzorcza, Zarząd i Dyrektor
Cukrowni Nakło Tow. Akc. w Rudkach.

Zasobny w kapitał przedsiębiorca dla objęcia samoistnej 
labrykacji kół reformowych na terenie Woj. Poznańskiego, 
poszukiwany. Zgłoszenia piśmienne pod Tp 211 do ekspetl. 

Kurjera Poznańskiego.

z dłuższą praktyką, z gruntowną znajomością języka po 
skiego i możliwie niemieckiego, poszukuje się zaraz zą di 
lirem wynagrodzeniem. Znająca stenografie ma pier\ 
szeństwo. Oferty uprasza się nadsyłać- "i/j/, ■»Tń?
WLAkW Sp. Akc. — POZNAN, ul, Sew. iAisłżyńsktcc > 2 

■ P, S, Oferty fueuwjględpione pozostaną bgz odpowiedź 
‘ Fw 4525-33,Ig«
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Dnia 24. b. m., o godzinie 9,30 rano zmarl, zaopatrzony 
Sakramentami św., nasz czcigodny szef, ś. p. zp 18427

Niespodziewana śm;eró naszego kochanego szefa i opie­
kuna napełniła nas wielkim bólem i żalem za szlachetną duszą, 
której ślad pozostanie zawsze w naszej niezatartej pamięci.

Personel
Wielkopolskiej Fabr. Wyrobów Papier, w Pleszewie.

Pleszew, dnia 24 sierpnia 1929 r.

i//,

W sobotę, dnia 24 b. m., o godz. 9,30 rozstał się z tym 
światem, nasz wielce poważany szef, prawdziwy opiekun 
i życzliwy doradca, ś. p.

Kazimierz Swieikowski
W Zmarłym straciliśmy, jako młode pokolenie kupiectwa 

polskiego, idealny wzór pracowitości, energji i szlachetności, 
to też pamięć o Nim zachowamy na zawsze.

Personel zp 18428
Poznańskiego Oddziału Handlowego Wielkopolskiej

Fabryki Wyrobów Papierowych w Pleszewie.
Poznań, dnia 24 sierpnia 1S29 r.

tanio czy drogoi 
Kto weźmie Persilu odpowiednią 
ilość i rozpuściwszy go w zimnej 
wodzie zagotuje bieliznę krótko raz 
jeden, osięgnie najlepszy rezultat i zao­
szczędzi wysiłku, czasu i pieniędzy. 
Wiadomo przecież, jak nadzwyczajnie 
wydajnym jest Persil! 1 paczka Persilu 
wystarczy na H '/z do 3 wiader wody.

Go Persil*“ Persil
np 2869 «0

zajdź do Pawilonu 61 i spróbuj wó­
dek i wyborowych win krajowych

GENE LEG O
poszukuję zaraz lub 

później. îw 18384
MAŁECKI,

dentysta Żnina. «
WODA MIĘKKA

KRZEWI ZDROWIE i DOBROBYT!
Z chwilą uruchomienia w mieszkaniu Filtr a-Electrolux, zostają usunięte przeróżne nieprzyjemności powodo 
wane twardą wodą wodociągową. Dzięki wodzie miękkiej, dostarczanej przez Filtr •Electrolux, rozpoczyna 

się nowa era.

JPotrawy, wszelkiego rodzaju są smaczniejsze i pożywniejsze. a czy ni a kuchenne chronimy przed
tworzeniem się osadu kamienia wapiennego. Oszczędzamy na Paliwie. Pranie bielizny odbywa się w dużo 
krótszym czasie, przyczem zużywa się minimalnie ilość środków do prania. Bielizna jest miękka, o śnieżnej białości, 
a trwałość jej zwiększona kilkakrotnie. Przy praniu, kąpieli, goleniu oraz myciu głowy spostrzega się dobroczynne 

działanie wody miękkiej.

Filtry Electrolux są wyrabiane w różnych wielkościach i typach. Posiadamy właśnie typ, do użytku W. P. 
Prosimy zatelofonować lub napisać do

ELECTROLUX
Centrala: WARSZAWA, Wydział FUtrów. 

ODDZIAŁY: \l

OZ,

W arszaw a Poznań
Marszałkowska 153 Fr. Ratajczaka 39

tel. 78-97 tel. 28-93

Łódź
Piotrkowska 53 
teł. 44 66, 49-49

Bydgoszcz 
PL Teatralny 3 

tel. 12-33

Katowice
Dyrekcvïna 10

tel. iu-ó9

Kraków
Rynek Giówny 25 

tel. 425-427,9

Lwów
3 Ma;a 19
tel. 13-12

Wilno
Zamkowa * 

tel. 3-35

1
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1 Cement szytholMcriiiiieicty
(Bauxy‘towy) tP2oi

nieodzowny dla pilnych robót betonowych dostarcza ze składu reprezentowanych fabryk

TOW. HANDL.-PRZEMYSŁ.

MIECZYSŁAW ZAGAJSKI s,. Akc.
Oddział: KATOWICE, MICKIEWICZA 12. Telefon 22-80. H

3 ę
0

3 £ 3 £ 
3 £

SZCZYT
PRECYZJI

I TRWAŁOŚCI
to szwajcarski 

zegarek

œSÏb .REVUE"

XLLLLLL

BRs*”?MuchyKomar»
JtfSiwM
plusIjSŁ

WALCZMY O CZYSTOŚĆ I ZDROWIE!
0p 3162

' Ł ' ' '■ ' '' ' '

NIE OMIJAJ KROCZĄCEGO KU TOBIE SZCZĘŚCIA!
Skorzysta] z okazji i nadeślij do kolektury Loterji 
Państwowe] nr. 757 w Warszawie, Marszałkowska 58
swoje imię, rok i miesiąc urodzenia, a otrzymasz los 
po cenie nominalnej do 5-ej klasy 19-ej Polskiej Pań­
stwowej Loterji wybrany zupełnie bezinteresownie 
przez słynnego astrologa Szyllera - Szkolnika na za­
sadzie obliczeń kabalistycznych i astrologji.

Uprzednio należy wpłacić na nasze konto do PKO 
za nr. 18 607 należność za cąły los 200,— zł, ppł logu 
100,— zł, ćwierć losu 50,— zl oraz na koszty pocztowe 
75 groszy. Pw 4178-62,594

Losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu go­
tówki.

Ml ilolirt
Co drugi los wygrywa.

Ciągnienie 5-ej klasy już od 7 września do 9 paździer­
nika 1929 roku.

O każdej wygranej i stawkach zawiadamiamy 
natychmiast.

U W A GA I Do każdego losu kolektura dołącza 
własnoręczne potwierdzenie p. Szyllera- 
Szkolnika wybranego przezeń numern.

I ...................

lecznice i 
nMzejicmunafne

są stałymi odbiorcami i konsumentami 
dl (¡/W/ inyd,a «Kołłontay z pralką”. Ci od­

biorcy badają zazwyczaj bardzo sta- 
iannie gatunek kupionego mydła a

nawet przeprowadzają kontrolę che­
miczną. Jeżeli więc oni są zadowo­

leni i czynią dalsze zakupy mydła 
„Kołłontay z pralką”, to niech to

właśnie dla wszystkich gospodyń 
domu będzie rękojmą, że mydio „Koł­

łontay” jest rzeczywiście produktem 
niezrównanej jakości. Można niem, 

jednem słowem Powiedziawszy,
wszystko myć i prać, a będzie się 

z niego zawsze zadowolonym, bo fa­
bryka gwarantuje za bezzmienną jego

dobroć. Mydło „Kołłontay z pralką” 
można otrzymać w każdym solidnym

sklepie. Zważajcie, Szanowne Panie, 
na napis „Kołłontay” oraz znak

ochronny „pralkę” i wystrzegajcie się
naśiadownjctw..

Reprezentacja i składy konsygnacyjne na Zachodnią Polskę: Jan Mikołajczak, 
Poznań, plac Wolności 7. Tp 178

Ïïïydfo

Zloty medal na Wystawie w Katowicach 1927.
Zastępca na Poznań i Pomorze: Kłaczyński i S-ka Poznań, W. Garbary 21.

S
8

DZIEŃ SZCZĘŚCIA SIĘ ZBLIŻA!!! 
Zł 750,000

każdy, kto nadeśle do Kolektury Loterji Państwowe] 
Nr. 184 w Warszawie, ul. Nalewki 33, swoje imię, rok 
i miesiąc urodzenia, otrzyma los po cenie nominalnej 
do 5-ej Klasy 19-ej Polskiej Państwowej Loterji, wy­
brany zupełnie bezinteresownie przez słynnego Astro­
loga Szyllera - Szkolnika na zasadzie obliczeń kabali­
stycznych i astrologji po uprzedniem wpłaceniu do 
P. K. O. za nr. 16 301, lub też przekazem pocztowym 
należności za ćwierć losu 50 zł, pół losu 100 zł, trzy 
czwarte losu 150 zl, cały los 200 zl oraz na koszta 
pocztowe 75 gr. na list polecony. Życzącym wysyłamy 

za zaliczeniem po przysłaniu 5,— zl a conto losu. 
Losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu gotówki.

Główna wygrana 750 000 złotych.
Co drugi los wygrywał — Ciągnienie odbędzie się 
od dnia 7 września do 9 października r. b. włącznie. 

O każdej wygranej i stawce zawiadamiamy 
natychmiast.

UWAGA! Do każdego losu Kolektura dołącza podo­
biznę pana Szyllera- Szkolnika z własno- 
ręcznem potwierdzeniem wybranego prze­
zeń numeru. Ogłoszenia wyciąć i załączyć

Przyjmujemy również już zamówienia do I-ej klasy 
następnej Loterji. Cena: K losu — 10 zl, % losu 20 zl,

% losu — 30 zł, «/< losu — 40 zl. nw 3332

MATERjAłV u* UBRANIA i SUKNI9 
«= FlRANKi «==» DVWANV ==•

DOZNAŃ —-ST. RYNEK 52.
ilAPOŻNIK WODNE/

*

Klasztorne
JEDYNE PRZEZ P.P. LEKARZY POLECANE

piwo LECZNICZO SŁODOWE
W Pyzdrach (st. kol. Września), w Gimnazjum koedu- 

kacyjnem Magistratu (typ humanistyczny, z prawami gim­
nazjów państwowych) egzaminy wstępne do klas 
IV — VII, odbędą się w dniach od 29 do 31 sierpnia r. b.

Początek lekcyj dnia 3 września, 
dw 1615 W. Zaleski, dyrektor gimnazjum.

rCzytajcie

np 3322

[Hemoroidy giną!
w 5 — 6 dniach bez lekarstwa i operacji, 52-let- 
nie doświadczenie. Mam dużo podziękowań. 
Wysyłam przepis za pobraniem pocztowem 
6 złotych i porto. dp issi

J. Wierzbowski, Nowe-Pomorze, felczer szpitalny

Precz z winami szampafiskiemi za­
granicznemu P i j m y
musujące krajowe —

nasze owocowe
dw 1759

litr 5 złotych
Propagandowa Probiernia

M. Trippenbach i Syn
3*. "W. JK. Pawilon SO » Bazarowy.

BE

Zastępcy losów.
Zgłaszajcie się tłumnie, gdyż nowym sv- 
stemem sprzedaży ułatwiamy pracę, ofia­
rując nadto lepsze warunki, jak do­
tychczas. Oferiy pisemne do Tow. Re­
klamy Międzynarodowej g. r. Rudolf 
Mosse, Kraków, Zyblikiewicza 16 pod 
„Stały dochód Kr. 81“. Tw 218

■id

Zawsze sprzedaje tani
Pótwełniane dla dorosłych i dzie

S? Sew^Slt,e, ‘ dZie,Cięce w wieik™ wyborze, ręl 
kołnierzyk., skarpetki, szelki, czapki , w 

le innych drobiazgów. Wielki obrót - mały zysk, bp i
Mały Bazar Wildecki, Poznań, Górna Wilda i
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BACZNOŚĆ CIERPIĄCY NA

PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ich sposoby 
leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Aby zaś 
przekonać się, że tylko przez znane powagi naukowe 
polecone bandaże usuwa ące radykalnie po osobistem 
jawieniu się najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze 
przepukliny u pań, panów i dzieci, najnowszego wy­
nalazku M. Tillemana, oddawna znanego w całej Polsce 
specjalisty i prof. Raskala są wprost zbawienne — 
wystarczy przyiść i przeglądnąć liczne, entuzjastyczne 
podziękowania ludzi o znanych nazwiskach profesorów 
uniwersytetu, lekarzy, ze sfer duchowieństwa, najwyż­

szej arystokracji oraz z ludu.

JMT. T1L LEJMAN
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży

KRAKÓ W, UL. SZLAK nr. 39.
Żądać prospektów bezpłatnie. Dp 326?

Kursy Maturyczne i Dokształcające

„WIEDZA“
Kraków, ul. Studencka 14. I. p. Tw 219

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1929/30.

Letnisko P.C K. Puszczykowo
Dojazd koleją lub autobusem 20 minut od Poznania, 
Poleca pokoje suche, higienicznie urządzone, z cen- 
tralnem ogrzewaniem, kanalizacją, łazienki, elektryczne 
światło, wielka oszklona weranda. Cena z utrz> ma­
nieni 4X dziennie 10 zł, dzieci do 0 lat 5 zł dziennie. 
Przyjmuje się tylko zdrowych i potrzebujących wy­

poczynku. Bliższe wiadomości 
Polski Czerwony Krzyż, Puszczykowo. Telefon 9 s

i/wwwwwwwwwwwwwwwwwwwnm

Zofja z Wiśniewskich Weberowa, obecnie zam. w Czarn­
kowie, wniosła o wywołanie rzekomo zaginionego listu hipo­
tecznego z dnia 1. 8. 1919 r., dotyczącego pretensyj 22 000 ma­
rek reszty ceny kupna z 5% odsetkami, która to pretensja 
wynika z dokumentu dłużnego z dnia 11 lipca 1919 r. i jest 
zapisana do łącznej odpowiedzialności w księdze gruntowej 
Kołata (pow. Poznański), tom I., wykazy 10 i 6, w dziale III 
pod nr. 18 i 11. np 3000

Posiadacza nazwanego listu hipotecznego wzywa się, 
aby najpóźniej na termin dnia 3 grudnia 1929, o godz. 12, 
w podpisanym Sądzie, pokój 9 zgłosił swe prawa i list hipo­
teczny przedłożył. W przeciwnym bowiem razie list hipo­
teczny zostanie uznany jako nieważny.

Pobiedziska, dnia 16 sierpnia 1929.
Sąd Grodzki

1.000 zł nagrody!
wypłacę szoferowi auta, który w nocy z 22 na 23, około go­
dziny 3 rano zajechał na ul. Zamkową 3, jeżeli tenże przy­
czyni się do uzyskania skradzionego mi w tejże nocy towaru.
zw 18 397 Jan Okopiński, Pocztowa Ł

PRZETARG
Spółka Drenarska Parlin - Parliniec, p. Dąbrowa, pow. 

Mogilno, wyda w drodze przetargu prace ziemne przy oćre- 
nowaniu obszaru spólkowego wielkości 282,08 ha. Koszto­
rysy blankietowe można otrzymać za opłatą 2,— zł u tech­
nika Spółki budown. meljor. p. Zygm. Jasińskiego w Ino­
wrocławiu, ul. Solankowa 56, telef. 197 (Kujawskie Biuro 
Melioracyjne), u którego za poprzedniem zgłoszeniem można 
przeglądać projekt. Zapieczętowane oferty należy składać 
na ręce podpisanego do dnia 7 września r. b, godz. 12 w poł. 
Zarząd Spółki zastrzega sobie wolny wybór oferenta, lub 
nieprzyjęcie żadnego. dpw 1803

Parlin, dnia 23 sierpnia 1929.
(—) Marcin Będzwolek, Przewodniczący Spółki.

W naszym rejestrze spółdzielczym zapisano pod 1. b. 31 
przy „Kasie Oszczędności“ w Kostrzynie, spółdzielnia z ogr. 
odp. co następuje: nP 3001

Walne Zgromadzenie z dnia 15 marca 1929, uchwaliło 
zmianę § 50 statutu o tyle, że wszelkie ogłoszenia umiesz­
czane będą tylko w Orędowniku Wielkopolskim. W miejsca 
ustępującego członka Zarządu Jana Sroki z Kostrzyna wy­
brano na jego miejsce Kazimierza Haupa z Kostrzyna.

Pobiedziska, dnia 13 lipca 1929.
Sąd Grodzki

’29 POWSZECHNA 
WKSTAWA KRAJ.,

Fryzjer
Dworcowy

Dworzec głów­
ny Tel. 61 2 
naprzeciw po­
czekalni X. i II. 
ki.. czynny rów­
nież w nie­
dziele i święta 
bez przerwy

zdp 41127

SPRZEDAŻE

Meble
we wielkim wyborze za gotówkę 
i na miesięczne spłaty poleca Sta- 
nikowski. Woźna 12 (Butelska).

bp w 550
Łóżka metalowe

materace sprężynowe i wyściela­
ne, leżanki łóżka poiowe oraz 
wózki dziecięce. Dogodne warun­
ki spłaty poleca najtaniej Pokrzy­
wa, Półwiejska 22, telefon 58-76

 bpw 559
Restauracja

dobrze prosperująca do sprzeda­
nia z powodu wyjazdu. Adres 
wskaże Kurjer Poznański

 zdw 40 021
Willę

10 pokojowa, ogród warzywny i 
owocowy. obszerne ubikacje 
przemysłowe i gospodarcze bli­
sko tramwaju, śródmieście Po­
znania z powodu stosunków ro­
dzinnych sprzedam. Mieszka­
nie 5 pokoi i budynki fabryczne 
natychmiast wolne. Zgłoszenia 
Kurjer zdwp 40 710

Okazyjnie
na sprzedaż, dobrze zaprowadzone 
warsztaty na dobrem miejscu za­
raz do nabycia. Adres wskaże 
Kurjer zdw 40 538

Jadalnie 
Męskie pokoje

Sypialnie
jesion polerowane oraz salony 
brzozowe Bidermajer, mahonio­
we w angielskim stylu wzoro- 
wem wykonaniu na dogodnych 
warunkach poleca Stolarnia. Gór- 
na Wiida 17 zdwp 40 591

Męskie
pokoje debowe. stylowe po 1.900 
zł na dogodnych warunkach po­
leca. Stolarnia. Górna Wilda 17. 

zdwp 40 593

Radjoaparaty
najnowszej konstrukcji i radjo- 
sprzet poleca najtaniej „Bega", 
Warszawa. Niecała 12. Przerób­
ka, modernizacja aparatów. 
Przedstawiciele na poszczególne 
powiaty poszukiwani. Bogato ilu­
strowane katalogi wysyłamy po 
otrzymaniu znaczkami pocztowe- 
mi 45 gr.____  Tp 22

Fabryka
form szewckich skład z gotowym 
towarem, dobrze prosperujący za­
raz do sprzedania. Powód choro­
ba właściciela. Maszyny najnow­
szego systemu. Oferty składać 
Warszawa. Szeroka 26. „Słoń“. 
Informacje od 8—17. nw 3 331

Sklep
kolonjalno spożywczy pod War­
szawą. znany w jkolicy. z wyro­
bioną klientela dający do 10 ty­
sięcy czystego zysku i utrzyma 
nie sprzedam z powodu nieporo­
zumienia w rodzinie Oferty do 
Kurjera Pozn. zdp 35 629

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Okazyjnie
neble gdańskie.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty (na przykład: z 18924, n 2735, d 1 790 
i L d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10'

sprzeda meble gdańskie, stylowe 
bufet okazały, ornament rene­
sans, obrazy salonowe Pluciń­
ski. Toruń. Lubicka 28 

Pw 11 089-64 226
Dom

z ogrodem w Brwinowie pod 
Warszawa sprzedam z powodu 
nieporozumień w rodzinie. Ofer- 
ty do Kuriera Pozn. zdp 35 630

Składnicę
węgli zaprowadzona sprzedam. 
Oferty do Kuriera Poznańskiego, 

zdp 40 336

Parcela w Żegiestowie - 
Zdroju

budowlana, w centrum zakiadu 
położona, zaraz do sprzedania. 
Wiadomość: Drukarnia Styfiego. 
Przemyśl. zdp 41128

Apteka
w Łodzi do sprzedania zaraz, 
■wplata 80.006. wiadomości War- 
szawa. Graniczna 10. apteka. 
Niewiarowskiego, tel. 13-20.

zdpw 40 321
Szpice

młode rasowe pieski, piękne oka­
zy sprzedam. Al. Wielkopolska 3, 
tel. 25-27. zdp 40 662

Kilimy
tanio piękne wzory, poleca W. 
Nitecka, Al. Marcinkowskiego 5. 

zdp -40 847

Magiel
Schamia sprzedam. Woźna 
parter, prawo, podwórze.

zdp 41 064
11,

Samochód
Ford model 27. jak nowy. 4 opo­
ny zapasowe, tanio sprzedam. 
Krenc, Łąkowa 14. II.

zdp 41 069
Parcele

różnej wielkości od 5 złotych mtr. 
Dutkiewicz. Chwaliszewo 70.

zdp 41123

Wspaniała
kamienica na Jeżycach, cena 
90.000 zi, wpiaty 35 000 zł sprzeda 
Kudliński. Niegolewskich lOa. 
telef. 60-39. zdp 41104

Kamienica
jak nowa, wplata 30.000 sprzeda 
Dutkiewicz, Chwaliszewo 70.

zdp 41124

Po 15%
_ 10.000 dolarów dam na I. hipo­
tekę kamienicy Oferty Kurjer

zdp 39 666

Zamienię
ładne frontowe mieszkanie dwu- 
uokojowe I piętro przy Marsz. 
Focha na 3 pokojowe za zgoda 

obu gospodarzy. Zgłoszenia Ku­
rjer zdp 46 105

Pokoju
czystego z pościelą etc. poszukuje 
inteligentna spokojna pani na 
stanowisku. Zgłoszenia z ceną| 
Kurjer zdp 41 094

Kino Teatr
kompl. urządzony bez odstępnego 
zaraz tanio do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia Agencja Kuriera Po­
znańskiego. Gniezno 372.

nwp 3341
2 składy

w nowowybudowanym budynku, 
narożnikowy w dobrym miejscu, 
jeden z 2 wystawowemi oknami 
i 3 ubikacjami, drugi jedno wy­
stawowe okno i 3 ubikacje. Zgło­
szenia Kurjer zdwp 40 300
Fiekarnia * rzeźnictwo 

gościniec
na który uzyska uprzywilejowana 
osoba koncesje w dużej wsi ko­
ścielnej. bez konkurencji do wy­
dzierżawienia. Stacja kolejowa, 
szkolą na miejscu. 6 kim szosą do 
miasta powiatowego. Linja auto­
busów Do objęcia z urządzeniem 
z inwentarzem lub bez. Zgłosze­
nia do Kurjera zdw 39 147

Zakopane
..Hala“ willa murowana ul. Sien­
kiewicza, poleca pokoje komfor­
towe, garaż, tel. 381.

nw 2 878
Morminówko

stacja, poczta Ostroróg, telefon 
5. urocze letnisko wśród lasów 
nad jeziorem Nowy Zarząd. Po­
koje z utrzymaniem od 7 zl. Pro­
spekty wysyłamy. dw 1550

Akuszerka
Kleinwachterowa w Poznaniu, 
centrum miasta, ul. Bom. Szy­
mańskiego 2. pierwsze piętro, le­
wo drugi dom od pl. świętokrzy­
skiego. zdw 40 420-1

Fryzjernia
dla pań i panów przy Nowym 
Dworcu Zachodnim (Łazarski) 
czynna bez Drzerwy także nie­
dziele ' świ»ta. Pp 4103-33.15

Pracownia Gorsetów 
„Wanda“

Strzelecka 23/24, Wykonuje szyb­
ko, sumiennie wszelkie pasy, ban­
daże do pociąży operacji itp. 
Biustonosze wszelkiego rodzaju 
oraz reparacje gorsetów .Mada­
me X“. zdp 40 844

Reparacja
pończoch trykotaży. Skarbowa 
14. parter, front. lewo.

zdp 40 065
Krawcowa

przyjmuje prace poza dom. także 
na wyjazd 2.50 zl dziennie. Ofer­
ty Kurjer zdp 41121

Projekty
kosztorysy i obliczenia statyczne, 
budowli wykonuje szybko i tanio. 
Bystrzyński i Nowakowski, Gór­
na Wilda 38 zdp 41119

Urzędnik
lat 30. na stałem stanowisku, po­
siadający 10.000 gotówki zawrze 
znajomość z panią do lat 25, milej 
powierzchowności zgrabną, inteli­
gentną z lepszej rodziny, posiada­
jącą 3-poko.i umeblowanie i kilka 
tysięcy gotówki. Cel matrymo­
nialny. Zgłoszenia z fotografią, 
która się zwraca upraszam Ku­
rjer Poznański zdpw 41 065

Nauczyciele j Nauczycielka
urzędnicy panowie każdego sta- domowa, osoba wykształcona i 
nu poszukują żon. Panie zechea' praktyczna przygotuje dzieci do 
skierować oferty pod adres: Sta- szkól oraz obejmie zarząd domu.
bray. Berlin Stolpischestr. 48. 

zdp 33 228
Praktyka i chlubne referencje. 
Oferty Kurjer dp 1728

Cudzoziemki
bogate. Niemki dobrze sytuowane 
pragną wyjść zamąż Sposobność 
ożenienia sie z właścicielką real­
ności Informacje także panom 
niemajętnym Stabrey Berlin 
Stolpische str 48. Koresp ,nden- 
cja niemiecka zdp 31 882

Lekcje śpiewu
Prof. Krasińsaa-Buduicka wzna­
wia lekcje 1 września, wpisy co­
dziennie 2—4 Plac Nowomiejski 
5a. zdw 39 111

Chcesz otrzymać
posadę? Musisz ukończyć kursy 
fachowe, korespondencyjne pro­
fesora Sekulowicza. Warszawa, 
Żórawia 42. — Kursy wyuczają 
listownie buchalterii, rachunko­
wości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii. nauki 
handlu, prawa kaligrafii, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, nie­
mieckiego, nisowni oraz gramaty­
ki polskiej. Po ukończeniu świa­
dectwo. Żądajcie prospektów.

nw 3234

Dnet
wolny. Oferty Kurjer Poznański 

np 3333

SZUKA PRACY
ogłoszenia do óO słów dla puczu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej ceni

dr bnych
Mleczarz

długoletni fachowiec wyrabiający 
proszek i cukier z mleka, kazeine 
śmietanki i różne sery poszukuje 
zaraz lub 15. stałej posady. Adres 
wskaże ekspedycja Kurjera

dw 1497a

Inkasent
podróżujący inteligentny, 
wy poszuk 'je posady.
1 500. Kurjer zdw 40 988

Dla mego brata
18-Ietnlego który powodu trudno­
ści finansowych skończył 3 ki. 
gimn. bardzo pilny, sumienny, 
zdrów silny, poszukuje praktyki 
biurze banku, drogerii, każdemu 
ktoby zechciał ułatwić mi u- 
mieszczenie z całego serca będę 
wdzięczna Zgłoszenia Kurjer

zdw 40 699
Osoba

inteligentna w średnim wieku, 
znająca sie na dobrej kuchni po­
szukuje posady jako samodzielna 
gospodyni na majątek lub w Po­
znaniu. Oferty Kurjer

zdw 40 601

28 WOLNE MIEJSCA

Robotnika
z kaucją od 500 złotych do samo- 

.prowadzenia przedsiębiorstwa. O- 
ferty do Kurjera Poznańskiego 

zdp 40 337
Apteka

w Skarszewach, Pomorze, poszu­
kuję od 1. 10 29. asystenta (ki) z 
język, niemieckim lub rutynowa­
nej siły pomocn. dw 1736
Specjalisty (ki) chemji 

żywnościowej oraz pie­
lęgniarki - dietetycznej

poszukuje Szkoła Gospodarczo 
Zawodowa, św. Marcin 69.

np 3525
2.C00 złotych

miesięcznie zarobić może każdy 
Natychmiast wypłacamy prowizje 
gotówką Zgłoszenia kierować 
pod. ..Organizacja* Biuro Buch 
staba. Lwów Jagiellońska 7.

nw 27.'2
Wymowni

panowie i panie z kaucją (domo­
krążni) do sprzedaży łatwo po- 
kupnycb artykułów mogą się 
zgłosić. Oferty Kurjer zdp 41114

Emerytowani 
urzędnicy

mogą poważnie zarabiać prze» 
sprzedaż artykuł" codziennej po­
trzeby na dogodnych warunkach 
spłaty. Po okazaniu zdolności i 
sumienności uzyskują stalą po­
sadę. Szczegółowe oferty uprasza 
Kurjer zdwp 40 980

Sklepowy
wytrawny fachowiec, do sklepu a 
narzędziami rolniczemi. galante­
ria żelazną, artykułami rzemieśl., 
naczyniami kuchennemi itp.. po­
szukiwany na prowincję. Pożąda­
ni samotni. Reflektuje się tylko 
na siły pierwszorzędne. Oferty z 
dokladnem curriculum vitae, od­
pisami św.adectw i warunkami 
pod „Spółdzielnia" do Biura Ogło­
szeń Teofil Pietraszek. Warsza­
wa. Marszałkowska 115.

np 3330
Nauczycielkę

z francuską konwersacją, naucza­
nia siedmioletniej dziewczynki i 
pomocy uczniowi 3 klasy gimna­
zjalnej. Pokój z osobnem wej­
ściem i dopłatą. Matejki 44. III. 
p., prawo, godziny 14—16.

zdpw 41 058
Poszukuję

na poszczególne powiaty woje­
wództwa poznańskiego zastępców 
Artykuły bezkonkurencyjne. Wy­
soka prowizja, pensja. Zgłosze­
nia poniedziałek 4—6. Wały Król. 
Jadwigi 1, II., lewo. zdp 41060

Młodszy
czeladnik piekarski. obeznany 
przy piecu piersiowym potrzebny 
zaraz. Zgłoszenia do Kurjera

zdp 41 093

Maszynistka
pisząca biegle na maszynie po 
polsku i niemiecku z znajomością 
ksiażkowości potrzebna zaraz. 
Reflektuje sie li tylko na silę 
pierwszorzędna. Inżynier Cze­
sław Gottscbaik, R"o'-ojna 12.

zdpw 41 092

POt nó9 ’ Pach
OP?Z memiłę won 
usuwa puder • maść 
Sudora) Che mergon'

Młodszy
czeladnik piekarski, obeznany 

kaucja przy piecu piersiowym potrzebny
zaraz. Adres wskaże Kurjer 

dp 1800

trzeż-

Zdolna
panienka z ładnym charakterem 
pisma i biegła w rachunkach po­
szukuje posady do składu jako 
ekspedientka lub bufetowa od 
1 10. Zgłoszenia Kurjer

zdwp 40 741

Rzeźnickiego
pomocnika z prowincji, zdolnego 
i fachowego 7. dobrej rodziny po­
leca Gorczykowski. Stolarska 2. 
1.. prawo zdw 40 296

Kelner
z kaucją poszukuje posady, 
miejscowość obojętna. — Oferty 
Kurjer pod jpw 2424
Kucharka - gospodyni

szuka posady w kasynie lub za 
kładzie. Oferty Kurjer

zdw 40 436
Pierwszorzędny

jazzbandzista skrzypek
wolny. Oferty Kurjer pod 

dw 1463 a
Uzdolniony

urzędnik państwowy, kawaler, 
były burmistrz poszukuje admini­
stracji kamienic Zgłoszenia Ku­
rjer zdpw 41118

Humor zagraniczny

— To jest kobieta, która wiele przecierpiała z powodu 
własnych przekonań ...

— A cóż to za przekonania?
— Bo widzisz — jest przekonana, że może nosić buciki 

nr. 34, a stopa jej mierzy 37!...
(London Opinion) S. F.

rrZPODiatS na wrzesień lf29 r. za obn wydania razem włącznie tygodniowego do- 
datka llustr. „Jlustracja Poznańska“ i ..Nowiny Sportowe'*: w Po-

. . „ znAn„lu w eksped zl 4 00 w agencjach w mieście zi 4 50 z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zl 4 (0 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4 86. 
kwartalnie zł 14 58 pod opaska w Polsce zl 9 00 pod opaska w innych krajacn zł 1100.

ra2ie wypadków spowodowanych silą wyższą przeszkód w zakładzie strajków i t p. 
wyoawn me odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
sie uieoosiarczonych numerów lub odszkodowania v

Telefony/do Redakcji i administracji: 4461, 1476, 8307, 3524, 3525, 4072, w

V/O*łoS!7 Pil 1A nn 8łroni® 6-łamtwej 26 gr na stronie 4 lamowej 60 gr na stronie 
ci wartej 100 gr na stronie drugiej 120 gr przed wiad< m<..ściami po- 

z♦ tocznemi ¿00 1-łamowego milimetra. Ogłoszeń.a skomp. ko
wane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wydania p<«ranpeg< 
przyjmujemy do godz K 30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża: do w\ iama wie 
ezornego do godz 10- w dni przedświąteczne do godz. 9 przed południem. Drobne ogł«>ze 
ma słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde daisze słowo 16 gr- Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskatek matrycowania, wydawnictwo nie odpowtaoa

niedziele,/więta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. Q. Poznań nr. 200149.
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